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Protest przeciw ohydnej zbrodni w Luboniu 


Poteżne man 


W ub. niedzielę na obszarze całej 
Polski odbyły się dziesiątki manifesta- 
cyjnych zebrań Stronnictwa Narodo- 
wego w związku ze zbrodnią lubońską. 
W zebraniach tych wzięły udział o- 
gromne tłumy ludności ze wszystkich 
warstw społecznych uchwalając jedno- 
głośnie odpowiednie rezolucje przeciw- 
komunistyczne. W. numerze wczoraj- 
szym  „Orędownika* zamieściliśmy 
sprawozdanie z zebrań antykomuni- 
stycznych S. N. w Łodzi i Poznaniu. 

Na marginesie zebrania w Pozna- 
niu, które wypadło za wszech miar im- 
ponująco, dodajemy następujące szcze- 
góły: - 

W przeddzień delegacja zarządu 
okręgowego Stronnictwa Narodowego 
w osobach dra Czesława Meissnera, 
dra Tadeusza Wróbla i red. Stanisława 
Czapiewskiego została przyjęta przez 
J. E. ks. Prymasa kardynała Hlonda, 
hLtórego poinformowała o manifestacji 
i prosiła, by zaszczycił ją swoją obec- 
nością. Przyjmując zaproszenie ks. 
Prymas oświadczył, że nie mogąc przy- 
być osobiście będzie reprezentowany 
przez swego delegata w osobie ks. pra- 
łata Józefa Prądzyńskiego. 


Na zebraniu tym uchwalono nastę- 
pującą rezolucję: 


REZOLUCJA 


„Zgromadzeni na wielkim publicz- 
nym zebraniu manifestacyjnym Stron- 
nictwa Narodowego w Poznaniu w 
dniu 6 marca 1938 r., wstrząśnięci do 
głębi ohydnym morderstwem komuni- 
sty, popełnionym na osobie świątobli- 
wego, pełnego cnót i szlachetności ka- 
płana, śp. ks. prob. Stanisława Strei- 
cha, w chwili pełnienia przezeń obo- 
wiązków duszpasterskich w świątyni, 
oddają najgłębszą cześć i hołd Zmar- 
łemu, który padł na posterunku, po- 
tępiają z najwyższym oburzeniem po- 
tworne zbrodnie komunizmu, oraz ślu- 
bują uroczyście stać wiernie na straży 
najświętszych zasad Wiary i Kościoła 
Katolickiego oraz najwyższych warto- 
ści i ideałów Narodu Polskiego. 
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Nieprzejrzane tłumy, przed Pomnikiem Serca Jezusowego podczas niedzielnej manifestacji w 
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Po zebraniu poznańskim udano się w pochodzie pod 


„Zgromadzeni ślubują nieubłaganą 
walkę z komunizmem — najwięk- 
szym wrogiem Kościoła Katolickiego 
i Narodu Polskiego — oraz z wszelki- 
mi przejawami komunistycznej propa- 
gandy i akcji: z bezkarnie szerzącym 
się w rozmaitych formach bezbożnic- 
twem, z anarchią społeczną szerzoną na 
podłożu walki klas, ze szczepionymi 
w nastrojach mas społecznych hasła- 
mi klasowej nienawiści, z podjudza- 
niem do niszczenia i zbrodni, z niebez- 
piecznymi objawami bezkarnego ta- 
mania zasad moralnych i bezprawia. 

„Pamiętając krwawe doświadczenie 
rewolucji bolszewickiej oraz tragedię 
wojny komunistycznej w- Hiszpanii, 
zgromadzeni stwierdzają, że w obliczu 
realnego w naszym kraju niebezpie- 
czeństwa komunizmu społeczeństwo 
polskie nie może tkwić w bierności, 
czy też w zastraszeniu, że czas jest na 
zdecydowaną kontrakcję i walkę, że 
zwłaszcza czynniki oficjalne i insty- 
tucje administracyjne, odpowiedzialne 
za ład wewnętrzny i bezpieczeństwo 
kraju i Narodu, mają obowiązek 
doceniać to niebezpieczeństwo i ener- 
gię swoją kierować na obronę przed 
tym niebezpieczeństwem całego pań- 
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stwa i narodu, a nie trawić jej w we- 
wnętrzno-politycznych rozgrywkach. 
„Obserwując przebieg walki z ko- 
munizmem w kraju, zgromadzeni wy- 
rażają wdzięczność Stronnictwu Naro- 
dowemu za pełną odwagi i poświęce- 
nia, zdecydowaną i konsekwentną wal- 
kę z komunizmem oraz ze źródłem in- 
spiracji komunistycznej i głównym 
siedliskiem komunistycznej zarazy — 


Pomnik Wdzięczności, gdzie nieprzejrzane tłumy zajęły olbrzymi plac. 


Stronnictwo Narodowe zniszczy komune 


Gestacje przedykoministycznę w całej Poisce 


żydostwem, oraz stwierdzają, że jedynie 
zwarte, jednolite i silne szeregi Stron- 
nictwa Narodowego są zdolne do sku- 
tecznej walki z komunistycznym nie- 
bezpieczeństwem, że tylko przy pėł- 
nym zwycięstwie polskiej idei narodo- 
wej, najściślej związanej z katolicy- 
zmem, nie będzie miejsca dla szerze- 
nia się komunistycznej nienawiści i 
zbrodni." 


Poteżna manifestacja stolicy 


Z inicjatywy Stronnictwa Narodo- 
wego m. st. Warszawy odbyło się dnia 
5bm. W sobotę w kościele Zbawi- 
ciela uroczyste nabożeństwo ekspiacyj- 
ne w związku z bezprzykładną zbrod- 
nią popełnioną na osobie śp. ks. Stani- 
ława Streicha w Luboniu. Krótko 
przed godz. 10.30 przybyły do kościoła, 
spowite kirem, sztandary i proporce 
Kół Stołecznych Stronnictwa Na- 
rodowego, poczty sztandarowe Organi- 
zacji Kobiet, Sokoła, organizacyj ka- 
tolickich i zaprzyjaźnionych. Uroczy- 
stą mszę św. odprawił ks. prał. Gier- 
watowski. 

W nabożeństwie wzięli liczny udział 


|< 
Poznaniw 


yai 


członkowie Stronnictwa Narodowego, 

Narodowej Organizacji Kobiet, akade- 

micy oraz tłumy publiczności. 
Zarząd główny Str. Narodowego 


Ciąg dalszy na str. 4-tej 
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Ks, wikary Jakubczak przemawia przed 
-Serca Jesnsowegao. 
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„Proces moskiewski 


* stwierdza zgodnie prasa całego 
acki - Bronsztajn zaprzeczają 


Londyn (ATE). Sensacyjne zezna- 
nia Rakowskiego w procesie moskiew- 
skim, który powołał się na caly 
szereg osób narodowości angielskiej, 
z którymi rzekomo spiskowałt prze- 
ciwka Stalinowi, wywołały tu 
wielkie zainteresowanie. Nazwiska 
angielskich oficerów slużby wy- 
wiadowczej, podane przez Rakowskie- 
go, wydają się zmyślone, podobnie jak 
nazwisko rzekomej „łady Paget*, Ist- 
nieje wprawdzie osoba tego nazwiska, 
należy jednak do najwyższych sfer 
dworskich w Anglii. 

Dziennikarz, nazwiskiem Michael 


Farbman, który miał rzekomo być 
łacznikiem pomiędzy FRakowskim a 
wywiadem angielskim, był istotnie 


przez szereg lat korespondentem „Man- 
Chester Guardian w Moskwie, lecz 
zmarł w Londynie 4 lata temu. 

Cały proces, który wywołuje w opi- 
nii angielskiej obrzydzenńie, wzmocni 


Konferencje 


Warszawa, (PAT). Ministerstwa 
Opieki Społecznej wydało okólnik w 
sprawie współdziałania inspekcyj nri- 
cy z pracowniczymi organizacjami 7A- 
woóodowymi. Okólnik ten przewiduje 
zwoływanie przez okręgowych inspek- 
torów pracy raz na pół roku w kwiet- 


niu i październiku konferencji z u- 
działem przedstawicieli możliwie 
wszystkich pracowniczych organiza- 


cyj zawodowych, działających na tere- 
nie okręgów. 

_ Na konferencjach tych omawiane 
będzie polożenie socjalne pracowni- 
ków, sprawy, wymagające interwencji 
inspekcji pracy, jak również zasady 
współdziałania z inspekcja pracy. Po- 
dobne konferencje na terenie obwodów 
zwoływać będą raz na kwartał obwo-= 
dowi inspektorzy pracy. W razie po- 
trzeby konferencje takie odbywać się 
będą częściej. 


- Mieszanka ideowa' 
w „Ozonie” 


O zawiłych drogach „Ozońu” świadczy 
artykuł wstępny w „Woli i Czynie”. Jak 
wiadomo, „Wola i Czyn” jest organem 
lwowskiego Związku Legionistów, którego 
czołowi działacze, pp. Wojciechowski i Do- 
moń, dopiero teraz wstąpili do „Ozonu* 
we Lwowie i zajęli czołowe miejsca: 

Czytamy tam: 


„Weszliśmy do Obozu Zjednoczenia Na- 
-rodowego, aby go przepoić własną (treścią 
duchową. Konieczną jest pomoc innych, — 
tych bliskich nam, którzy zniechęceni od- 
suneli sią i odeszli. Powinni wrócić i pod- 
jąć z nami wspólny wysiłek. Powinni zro- 
zurmieć, żo nie zwycięża się krytyką i Wy- 
godną negacją, lecz walką. Dla nich jest 
miejsce i pole do pracy. 

„Są także i tacy, którzy choć tkwią je- 
szcze w szeregach OZN, już rozminęli się 
z jego zasadami, Są głazem na drodze do 
konsolidacji, cierniem i dywersją. Ci pu- 
winni odejść," 


" A więc grupa „Woli i Czynu” weszła do 
„ÓOzonu*, aby „przepoić go wlasną treścią”, 
Ta „własna treść” to nie deklaracja płka 
Koča, ale pp. Tokarzewskiegó i Wojcie- 
chowskiego z listopada ub. r., dość mętna 
i.. lewicowa. Grupka ta woli jedną z „bry- 
gad", a pragńie usunąć inną... 

Kontredans przemian „ozonowych” jest 
interesujący tylko jako widowisko. Społe- 
czeństwo odnosi się do tych zmian z zu- 
pełną oboję(nością. 


„ Największe manewry floty brytyjskiej ostat- 
nich czasów odbedą się na Atlantyku, na zachód 
od Gibraltaru, Iozpoczynnją się one dziś i obej- 
mują w dwóch ptapach siedem ćwiczeń taktycz- 
nych, dziennych i nocnych 


Twórcą nówej konstytucji rumnńskiej pod 
względem prawniczym ma byó, wedlug oświad- 
czenia prof. Jorgi, b. mit, rpraw zagranicznych 
w rządzie prof, Guzy Pe adw. Micescu. 


Wystawę trofeów, zdobstych przez armię 
japońgką w Ohinach, otwarto w stolicy Mandżu- 
o. „Wystawa mieści m. in. 500 sztuk różnej 
broni, przeważnie EEH a 


Nowym członkiem akademii francuskiej w 
miejsce amarlego prawnikn i gistoryka Julliana 
zostuł polityk i pisarz ga Berard. 


B. prezydent U. S: A, Iloover mianowany 
został doktorem M e. wydinłn filozoficznego u- 
niwersytetu praskiego, W uraczystym akcie 
wzięli udział członkowie taadu czeskiego. 


Pastor Niemoęller przeniesiony został do o- 
bozu koncentrącyjnego w Sachserhausen. 
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" ORĘDOWNIK, środa, 


Strona 2 


zeznaniom oskarżonych — 


nietwatpliwie i tak już bardzo silną 
tendencję tutejszych kół oficjalnych w 
kierunku niedopuszczenia Sowietów 
do udziału w regulowaniu spraw eu- 
ropejskich. Wyraźne stanowisko w 


dnia 9 marca 1938 


budzi obrzydzenie” 


i = i Anglii— Szereg osób, m. i. Lejka Tr 
imitar phunanna e a 'i Francja przeciw Sowietom 
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tym duchu zajął premier Chamberlain, 
gdy w czasie ostatniej debaty w Izbie 
na zarzut opozycji socjalistycznej, że 
nie wciąga Rosji sowieckiej do roko- 
wań europejskich, oświadczył, że Rosja 


Z poniedziałkowej rozprawy „psów trockistowskich* 


Bucharin nie przyznaje się! 


Sensacyjne zeznania Bucharina — Cheiat zabić Stalina, ale 
nie był szpiegiem 


Moskwa. (Tel. wl). Poniedziałko- 
wa rozprawa w osławionym procesie 
„szpiegów i psów trockistowskich”* ob- 
fitowała w wiele sensacyj. Wbrew 
wszelkim oczekiwaniom niezwykle e- 
nergicznie wystąpił Bucharin, który 
zezhaniami swymi wyprowadzał nie- 
jednokrotnie z równowagi prok. Wy- 
szyńskiego i przewodniczącego sądu 
Ulricha. 

Bucharin przyznał, iż zamierzał 
przede wszystkim izolować Stalina. 
Kiedy to nie pomogło, grupa Buchari- 
ha przeszła do stosowania metod gwal- 
townych. W r. 1934 planowano zamach 
na Stalina, który nie udał się dzięki 
zdradzie. Na tym kończy się „przyzna- 
nie” się Bucharina. 

W dalszym ciągu zeznań mimo na- 


tarczywych pytań prokuratora Bucha- 
rin stanowczym głosem stwierdza, że 
nie pomogą żadne zabiegi, nie uda się 
trybunałowi wmówić w niego winę, do 
której nie poczuwa się. 

— „W akcji szpiegowskiej przeciw- 
ko Sowietom nie brałem nigdy udzia- 
łu“ — woła Bucharin. 

Oświadczenie to wywołuje na sali 
olbrzymią sensację i zakłopotanie try- 
bunału. Prok. Wyszyński stara się w 
dalszym ciągu wmówić w Bucharina, 
że organizował on zamach na Lenina. 
Bucharin z niezwykłym spokojem, ale 
zdecydowanie zaprzecza tym insynua- 
cjom. Ponieważ dalsze przesłuchiwa- 
nie Bucharina mogłoby być kłopotli- 
we, trybunał zarządza przerwę, 


jest tylko częściowo mocarstwem eu- 
ropejskim, a więcej azjatyckim. TA 

Paryż (ATE). Proces moskiewi i 
wywołuje również we Francji silne 
echa burząc z każdym dniem sympa- 
tie, jakie Rosja tu miała. Z wyjątkiem 
organów komunistycznych wszystkie 
dzienniki piętnują jednomyślnie pro- 
ces moskiewski, jako „tragiczną azja- 
tycką komedię”. 

Wymieniony w procesia b. posel z 
Nicolle zaprzecza kategorycznie _Ţ Ja 0- 
by spotkał się z Rakowskim w miejsco- 
wości Royal. Ani tam, ani gdzie indziej 
nie odbył on ODM które mu w Mo- , 
skwie przypisują. ś 

Podobnie i naczeny redaktór dzien- 
nika „Ordre“, Emil Burć zaprzecza. jar 
koby widział się z Rakowskim w Cze 
sie pobytu Lavala w Moskwie. Socjae 
lista Dan, którego oskarżony Czermow 
wskazał. jako niemieckiego szpiega, ZA- 
przecza kategorycznie wszystkiemu, co 
na jego temat w Moskwie mówiono I 
stwierdza, że nie zna i nigdy nie znał 
żadnego płka Obethausa. 

Mexico City (ATE). Lew Troc- 
ki zdementował ponownie zeznania 
składane w toczącym się obecnie prote- 
sie moskiewskim, o ile dotyczą one Je- 
go osoby, względnie osoby jego syna, 
zmarłego — jak wiadomo — przed 
krótkim czasem. 

Trocki oświadczył, że wbrew zezna= 
niom oskarżonego Rozenhołca otrzy- 
mał on tylko raz jeden od rządu s50- 
wieckiego sumę 2.500 dolarów. Miało 
to miejsce w Stambule i pieniądze Z0- 
stały mu doręczone przez sowieckiego 
agenta. Poza tymi pieniędzmi nie ©- 
trzymał do dnia dzisiejszego z Rosji 
sowieckiej żadnych pieniędzy. 


„Pokój niemiecki w Austrii 


Sekretarz generalny „Frontu Patriotycznego“, Zernatto o porozumieniu z Trzecią Rze- 
szą — Min. Seyss Inquart o ustępstwach na rzecz narodowych socjalistów 


Wiedeń. (PAT). W radio wygłosił 
dłuższe przemówienie generalny sekre- 
tarz „Frontu Patriotycznego” min. 
Zernatto, podkreślając pewne żasadni- 
cze momenty, które powinno uświado- 
SIR >. AJ) 

1) Wyrażenie „pokój niemiecki“ na- 


leży rózumieć jako pókój zawarty w | dległej, 


Berchtesgaden i oznacza to niepodle- 
glość Austrii. 

2) Wolna i niepodległa Austria nosi 
charakter chrześcijański przy czym 


wiara powinna pozostać na uboczu i 
zdala od wszelkiej polityki. 
3) Austria jest krajem niemieckim. 
4) Austria jest krajem o ustroju 
stanowym, w którym nie istnieją anta- 


‘mié sobie społęczeństwo,. a mianowi=«, goniziny klasowe. 


Wobec tego zadania „Frontu Patrio- 
tycznego“ pozostają programem niepo- 
chrześcijańskiej, stanowej i 
tządzonej autorytatywnie Austrii. 
Wszelka nielegalna działalność będzie 
uważana za przejaw buntu i dowód 
zdrady nie tylko w stosunku do ustaw 


Odroczenie procesu w Wilnie? 


Prof. Cywiński pozostaje nadal w więzieniu 


Wilno. (Tel. wł) Sąd Apelacyjny 
uchylił wniosek obrony co do zmiany 
środka zapobiegawczego w stosunku 
do dra Stanisława Cywińskiego, który 
pozostaje nadal w więzieniu. 

Jak słychać termin procesu przewle- 
ka sie i nie ulega watpliwości. że w 
marcu rozprawa nie odbędzie się. 


W związku z powyższym należy 
zaznaczyć, że obrona nie przedstawiła 
jeszcze sądowi wszystkich: swoich 
wniosków, oraz nie podała listy świad- 
ków i biegłych, których pragnie we- 
zwać. Będzie ta uczynione w najbliż- 
szych już dniach. 


- Deklaracja „Ozonu” w Senacie 


Debata generalna nad budżetem — Oświadczenie sen. Dąb- 


kowskiego w imieniu „Ozonu — Sen. 


Rdultowski zmienil 


swój stosunek do ZNP 


Warszawa (Tel. wh} Rozpoczęła 
się plenarne posiedzenie Senatu deba- 
ta generalną nad budżetem na rok 
1938-39. 

W zastępstwie chorego referenta 
obrady zagaił przewodniczący komisji 
budżetowej, Następnie zabrał glos pre- 
zes Koła Parlamentarnego „Ozonu* 
sen. Dąbkowski, który nawiązał do 
deklaracji lutowej piłka Koca, nie wy- 
mieniając ani razu jego nazwiska i do 
przemówienia gen. Skwarczyńskiego. 
Sen, Dąbkowski podkreślił szczególnie 
interesy narodu i państwa, oświadczył, 
że OZN uzależnia stosunek do rządu 
od wykonania wskazań zawartych w 
przemówieniu gen. Skwarczyńskiego. 

Druga część przemówienia miała 
charakter deklaracji, Na pierwszym 
miejscu stwierdził sen, Dąbkowski po- 
stępy akcji obrony narodu oraz dobre 
wyniki polityki zagranicznej. Dalej 
wymienił uprzemysłowienie kraju, 
podkreślając szczególnie utworzenie 
COP, Wreszcie mówił o przekreśleniu 
granic zaborów, co ma związek z do- 
konaną ostatnio zmianą granic woje- 
wództw, Na zakończenie oświadczył, 
że OZN będzie głosować za budżetem, 
jednak domaga się od rządu koordy- 


nacji prac poszczególnych resortów, 
Duże wrażenie w kołach parlamen- 

tarnych wywołało drukowane sprawo- 

zdanie senackiej komisji budżetowej, 


w którym referent budżetu oświaty 


sen, Rdułtowski zmiemił pod naci- 
skiem przewodniczącego komisji sen. 
Jędrzejewicza swój stosunek do ZNP. 


(w) 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener, i moczojłciowych 


Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 8-0, w niedzielę: 9-12 


Zamordowany 
generał chiński 


Szanghaj. (PAT), Wczoraj! ra- 
no zamordowano generała Szou-Fony- 
szi, b. dowódcę 20 armii chińskiej, w 
chwili gdy opuszczał swe mieszkanie 
w koncesji francuskiej, Jak si 
Japończycy proponowali ostatnio ge- 
nerałowi $zou-lFonyszi odbjęcie kierow- 
nictwa jednego z rządów  prowincjo- 
nalnych w Chinach centralnych. 


zdaję 


Austrii ale również i do ustaw Trzeciej 
Rzeszy będzie zdradą wobec całego nie- 
mieckiego narodu. 

Również min, Seyss Inquart wy- 
głosił przez radio. przemówienie, W 
którym podkreślił m. in., że niepodle- 
głość Austrii jest zagwarantowana 
przez kanclerza Hitlera. Narodowi s% 
cjaliści będą mogli rozpocząć swoją 
działalność w ramach „Frontu Patrio- 
tycznego”. Pozwoli się równieź na 
działalność niemieckich związków 
gimnastycznych i na noszenie odznak 
tych związków ze swastyką, 

Minister zwrócił się z apelem do 
młodzieży narodowo - socjalistycznej, 
aby wstępowała do wojska, gdzie jed- 
nak musi zaniechać polityki. Zazna- 
czył dalej, że hitlerowcy z Austrii ma- 
ją być przyciągnięci do współpracy Z 
państwem, jednak partia narodowo-s0- 
cjalistyczna jest nadal zabroniona. 
Powstrzymywać się też należy od 
wszelkiej nielegalnej działalności. Uży* 
wanie pozdrowienia hitlerowskiego 
będzie dozwolone w stosunkach pry- 
watnych. Fłagi ze swastyką będą mo- 
gły być wywieszane tylko przy special- 
nych uroczystościach razem z oficjal- 
nymi. i 

W kołach narodowo-socjalistycz- 
nych w związku z tą mową panuje 
niezwykłe zadowolenie, gdyż uważana 
ona jest za dalszy krok na drodze do 
zdobycia uprawnień, o które dotych= 
czas napróżno walczono. 


Min. Beck w Rzymie 


Rzy m. (PAT). Wczoraj rano min. 
Józef Beck w towarzystwie zastępcy, 
szefa protokółu hr. Cittadini, amb. Wy- 
sotkiego, szefa gabinetu Łubieńskiego 
i wicedyr. Potockiego udał się do pa- 
łacu kwirynałskiego, gdzie wpisał się 
do księgi audiencjonalnej. 

Następnie odjechał do Panteonu, 8- 
by złożyć dwa wieńce na grobach kró: 
lów włoskich: Wiktora Emanuela II i 
Humberta I. 

Z Panteonu min. Beck odjechał na 
Piazza Venezia, gdzie odbyła się. Cere- 
monia złożenia wieńca na grobie nie- 
znanego żołnierza. 

Ministra i osoby mu towarzyszące 
powitały kompania honorowa Karabl- 
nierów królewskich i kompania Bersa- 
lierów ze sztandarami i orkiestrą, Wie* 
niec, złożony przez ministra na grobie 
nieznanego Żołnierza, przewiązany był 
wstęgą Virtuti Militari. Po złożeniu 
wieńca orkiestra Karabinierów odegra- 
ła hymn „Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Z kolei min. Beck złożył wieniec 
przed pomnikiem poległych faszystów 
» pobliżu Kapitolu. 


Z NASZEGO ST 


Wielkie, masowe manifestacje an- 
tykomunistyczne, zorganizowane przez 
Stronnictwo Narodowe w całym kraju, 
są wymownym świadectwem zawsze 
czujnej, zdecydowanej i mocnej posta- 
wy ruchu narodowego wobec niebcz- 
pieczeństw, grożących najwyższym 
wartościom i ideałom narodu polskiego. 

Manifestacje te są niezwykłą w 
swej sile odpowiedzią na haniebny 
mord komunistyczny, dokonany na o- 
sobie śp. ks. Stanisława Streicha. Po- 
tworna ta zbrodnia wywołała w całym 
kraju potężny wstrząs sumień. Oko- 
liczności, w których zbrodni dokona- 
no, spotęgowały jeszcze siłę odruchu w 
całym społeczeństwie. 

Zrozumieli wszyscy, że śmiertelny 
cios, skierowany w osobę kapłana, 
prawdziwie świątobliwego, umiejące- 

go gorąco kochać, serdecznie współ- 
czuć niedoli i nędzy, pocieszać w stra- 
pieniach i smutku, podnosić z upadku, 
prowadzić ku wyżynom Chrystusowej 
doskonałości, — to nie cios, wymierzo- 
ny tylko w osobę. Krwawa, męczeń- 
ska ofiara zamordowanego u stóp ołta- 
rza kapłana — to nie ofiara zwykłych 
antagonizmów, nikczemności, niena- 
wiści lub zwykłej zbrodni. 

Kule komunisty — to był cios, wy- 
mierzony nie w osobę, ale w ideę Bo- 
ga, w Chrystusową ideę miłości, to 
cios w najwyższe wartości duchowe 
naszego narodu, w fundamenty naszej 
kultury i cywilizacji. Bohaterska o- 
fiara zamordowanego na posterunku 
świętych swoich obowiązków kapłana 
— to symbol odwiecznej walki dwóch 
światów: Chrystusa i Antychrysta, mi- 
łości i mienawiści, szlachetności i 
zbrodni, twórczości i zniszczenia, wol- 
ności i niewoli. 

W duszach polskich bolesny i tra- 
£giczny fakt zbrodni lubońskiej zbudził 
odczucie symbolicznego znączenia tej 
ofiary. Zapewne dlatego reakcja w 
szerokich masach polskiego narodu 
nosiła w sobie tyle poczucia godności, 
tyle żywej i zdrowej siły. Zapewne 
dlatego zbrodnia lubońska nie wyczer- 
pywała uczuć w cierpieniu, ale harto- 
wała nerwy, bogaciła serca, uzbrajała 
sumienia, potężniejsze jeszcze hudziła 
uczucia. Zapewne dlatego w reakcji spo- 
łeczeństwa polskiego, w potężnych roz- 
miarach manifestacyj, można było z 
rosnącą w sercach otuchą i wiarą ob- 
serwować, jak olbrzymieje w nas wo- 
la, na służbę Bogu i Ojczyźnie oddana. 

Nie frazes to, że z tej ofiary gorą- 
cej, serdecznej krwi polskiego kapła- 
na czerpać będziemy  życiotwórczą. 
moc. Że z posiewu tej śmierci, tak 
przedziwnie kojarzącej się z niezatar- 
tą wizją bohaterskiej śmierci ks, Sko- 
rupki na polach Radzymina w walce 
z zagrażającą sercu Polski bolszewic- 
ką dziczą, na podłożu gleby użyźnio- 
nej poświęceniem i ofiarą wyrastać 
będzie wielki plon trwałego bytu Pol- 
ski. 


Rada naczelna „Ozonu* 


TW kołach polityków „sanacyjnych” za- 

stanawiają się nad składem rady naczel- 
nej „Ozonu*. Powiadają, iż nie wejdą do 
niej przedstawiciele lewicy legionowej, 
natomiast znajdą się tam wszystkie inne 
ugrupówania obozu  legionowo-peowiac- 
kiego. Rada ma mieć charakter bardziej 
gospodarczy, niż polityczny. 


Paragraf aryjski 
w organizacji farmaceutów 


Odbyło się walne zebranie oddziału 
warszawskiego farmaceutów - pracowni- 
ków, liczących 600 członków. Uchwalono 
wprowadzenie paragrafu aryjskiego. Od- 
powiedni wniosek zgłoszony będzie na 
zpeździe ogólno krajowym, jaki zwołano 
na 20 bm. 


ANOWISKA 


„Patrzmy w Polski znak i w krzyż!” 
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Huk strzałów w kościele luboń- 


skim przedarł się przez mury świą- 
tyni, odbił się echem w całej Polsce, 
obudził nieświadomych i 
Nie sygnał to pokoju, ale wojny. Woj- 
ny, jaką podstępnie prowadzi przeciw 
Polsce katolickiej i narodowej. śmier- 
telny Jej wróg — komunizm. Na sy- 
gnał ten nie wolno polskiemu narodo- 


śpiących. 


wi odpowiadać biernością, apatią lub 
zastraszeniem. Czas spojrzeć niebez- 
pieczeństwu po męsku — prosto w 
oczy. 


Stronnictwo Narodowe, świadome 


z 


swej roli i odpowiedzialności, prowa- 
dząc już od dłuższego czasu zdecydo- 
waną, konsekwentną walkę z komu- 
nizmem, kierując w tej walce atak na 
źródło komunistycznej inspiracji i 
główne siedlisko komunistycznej za- 
razy — w żydostwo, w podjętej ostat- 
nio akcji, w manifestacjach i nie- 
przerwanej organizacji świadomych 
sił polskiego narodu, daje wyraz swej 
czujności i wskazuje, że jego szeregi 
stanowią dziś w Polsce główną, ak- 
tywną siłę, zdolną pokonać wrogów 
Kościoła, narodu i państwa, 


Wszyscy oskarżeni przyznali się dobrowolnie do winy. 


Moskiewskie procesy 


W Ameryce o kwestii żydowskiej w Polsce 


Zjednoczenie Polsko-Narodowe w 
Brooklynie w Stanach Zjednoczonych 
wydało ostatnio bardzo pożyteczną bro- 
szurę,; opracowaną przez znanego 
dziennikarzą polskiego (dawniejszego 
korespondenta „Kuriera Poznańskie- 
go') p. Jana Drohojowskiego. Tytuł 
broszury, napisanej w języku angiel- 
skim, brzmi: „Krótki zarys zagadnienia 
żydowskiego w Polsce". 

Na dwudziestu paru stronach autor 
przedstawia w sposób bezstronny hi- 
storię osiedlenia się Żydów w Polsce i 
nie tylko znośnych, ale wprost pomyśl- 
nych warunków prawnych i faktycz- 
nych ich pobytu w naszym kraju na 
przestrzeni wieków. Nie tai przy tym, 
iż przywileje i poparcie, jakiego dozna- 
wali Żydzi u poszczególnych władców 
polskich, wywoływały częste protesty 
i reakcję mieszczaństwa polskiego. W 
ogóle jednak Żydzi korzystali w pełni 
z przysłowiowej tolerancji polskiej w 
tym samym czasie, kiedy ich współwy- 
znawców na zachodzie uciskano sro- 
dze. 

Autor wykazuje, iż Żydzi odpłacili 
Polsce za gościnę niewdzięcznością, łą- 
cząc się niemal ustawicznie z naszymi 
wrogami. Udział Berka Joselewicza na 
czele kilkuset Żydów w Powstaniu Ko- 


ściuszkowskim (gdy wówczas liczha 
w Polsce wynosiła około 900 


tys.) i sporadyczne wypadki popiera- 
nia akcji powstańczej przez Żydów w 
latach późniejszych nie zaciemniają 
faktu, iż Żydzi jako masa stali po stro- 
nie najeżdzców i sprawie polskiej wy- 
rządzili mnóstwo szkód. 


Ujawniło to się z szczególną wyra- 
zistością w czasie wielkiej wojny i walk 
o odzyskanie i utrzymanie niepodległo- 
ści. 

Autor przechodząc do obecnego sta- 
nu kwestii żydowskiej w Polsce wyka- 
zuje obcość elementu żydowskiego, ce- 
lowo zresztą przez Żydów samych pie- 
ięgnowaną, i podkreśla szczególnie 
przyczyny ekonomiczne, prowadzące 
do zaognienia przeciwieństw polsko- 
żydowskich. Organizowanie przez Ży- 
dów bojkotu antypolskiego może się 
tylko ujemnie odbić na położeniu mas 
żydowskich w Polsce. 


Broszura p. Drohojowskiego ujęta 
jest popularnie i dostosowaną do umy- 
słowości amerykańskiej. Może ona od- 
dać pewne zasługi w zwalczaniu nie- 
sumiennej agitacji i propagandy anty- 
polskiej uprawianej przez koła żydow- 
skie w Ameryce. 


GLOSY 


„Ta sama metoda, 
ci sami ludzie * 


W „Merkuryuszu Polskim“ pisze p. J. 
B. o sprawie wileńskiej m. in., oceniając 
ją ze stanowiska usilnie propagowanego 
u nas przez pewne czynniki idcału „zgo- 
dy narodowej”, 


w— I cóż się dzieje? 
„Ano, jak zwykle, od trzech 


lat, w 
tym kraju. Nie minął 


kwartał, gdy 


i ECHA. 


wszystko wzięło w łeb. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności. Gdy się tylko co w 
Polsce sklei na odcinku zgody narodowej, 
zgody rałodzieży z armią zwłaszcza, gdy 
tylko wzrośnie w siłę czynnik obronności 
kraju — zaraz się zjawi jakiś dziwny 
„przypadek“, który całą robotę spruje, po- 
drze, popsuje. 


„Oczywiście, nie zamierzam bronić p. 
Cywińskiego i jego — przepraszam, iż 
nazwę rzecz po imieniu — głupiego eks- 
cesu. Ale w tym wypadku specjalnie 
ważna jest druga strona medalu. Jakaż 
była reakcja na wybryk? 


WĄTROBA NIEDOMAGA 


Gdy lekarz rozpozna, że źródłem niedoma- 
gań jest wątroba, działająca leniwie i niedo- 
statecznie odtruwająca organizm, źle filtrują: 
ca krew i nie wydzielająca w dostatecznej mie- 
rze żółci — stosują sie ziola Lrzeciwko kamicy 
żółciowej i złej przemianie materii D-ra Cz. 


CINA, dobrane klinicznie na schorzenia aparatu 
żółciowego, złą przemianę msterii, artretyzm 
Ii t p. KAMICINA przynosi ulgę w cierpie- 
niach wątroby i reguluje przemianę materii. 


posg pudełka zł 2,—. Do nabycia w aptekach 


Krassowskiego, ze znakiem słownym KAMI-|] i skladach aptecznych. 
Skład Główny; Zakłady Przem. - Handi, Dr part K. Wenda, Warszaw, Leszno 76. 
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„Reakcja właściwie powinna hyć ta- 
ka, aby plewy oddzielone były od ziarna, 
aby grzeszni znaleźli się po lewicy, a za- 
służeni po prawicy, krótko mówiąc, ahy 
na głowę winnego spadła nie tylko kara, 
ale i oburzenie społeczeństwa. . 

„Tymczasem wypadki potoczyły się 
tak, że stało się wręcz przeciwnie. Proszę 
przeczytać choćby opis PAT-a, albo po- 
słuchać ustnych relacyj, bądź przestudio= 
wać szczegóły, krążące w odpisach z po- 
wjelacza, kolportowanych masowo w War- 
szawie, a jak nam donoszą i w innych 
miastach. Proszę zważyć te osiem punk- 
tów, jakimi zareagowano na wybryk i od- 
powiedzieć w swoim sumieniu: czy taka 
właśnie reakcja była potrzebna obronno- 
ści kraju? 

„W ogóle komu to było potrzebne, aby 
stosunki między oficerami i  społeczeń- 
stwem wileńskim ułożyły się tak, jak się 
ułożyły? Tym społeczeństwem, które 
pierwsze pośpieszyło na apel w dniu 11 
listopada? 

„Komu to było potrzebne, ahy artykuł, 
o którym przez 2 tygodnie nikt w kraju 
nie wiedział, z wyjątkiem czytelników 
„Dziennika Wileńskiego“ (którzy także 
nie zwrócili nań uwagi), krążył teraz w 
odbitkach po całej Polsce? W, dadatku 
w towarzystwie szczegółowych opisów? 
Komu to było potrzebne? 

„Nie mogę pisać tego, co bym tu napi- 
sać chciał. Ale ten konflikt wileński dzi- 
wnie przypomina konflikt wawelski, Ta 
sama metoda, te same akcesoria, to sa- 
mo tło, ci sami ludzie,“ 


Istotnie, podobieństwo jest uderzające. 
„Ta sama metoda, te same akcesoria, ta 
samo tło, ći sami ludzie". Dodamy od sie- 
bie: i te same intencje. Fikcja „zgody na- 
rodowej“ dla podtrzymania systemu „„sa- 
nacyjnego* i.. dziwne „przypadki“ w ce- 
lu odcięcia obozu narodowego od armii. 


Sprawa wyborów w sześciu 
największych miastach 


„IL K.C,* donosi w formie pogłoski, że 
poseł Duch opracował własny projekt or- 
dynacji wyborczej do sześciu głównych 
miast odmienny od znanego projektu rzą- 
dowego. 

Zasadnicza różnica polega na odrzuce- 
niu wyboru radnych miejskich przez Izby 
Przemysłowo-Handlowe, Rzemieślnicze, 
Rolnicze, Izby Adwokackie, Lekarskie itp. 
Projekt pos. Ducha przewiduje natomiast 
wybór % radnych w głosowaniu powszech- 
nym, pozostała część ma zostać dokoopto- 
wana przez radnych wybranych w głoso- 
waniu, 


„Z drugiej strony mówi się — czytamy 
W „IKC“ — że rząd nie uważa projektu 
swego za ostateczny i gotów jest zgodzić 
się na pewne poprawki. Wobec zbliżają- 
cego się zakończenia sesji parlamentarnej 
nie wchodzi jednak w rachubę możliwość 
uchwalenia ustawy o ordynacji wybor- 
czej dla miast już na obecnej sesji," 

Jak wiadomo, wybory do samorządów 
Łodzi i Poznania mają się odbyć najpóź- 
niej 1 października rb. Chyba więc ordy- 
nacja wyborcza dla nich zostanie uchwa- 
lona na nadzwyczajnej sesji parlamentar- 
nej? 


List p. Studnickiego 
w sprawie zajść wileńskich 


„Kurier Polski" zajmuje się listem 
p. Władysława Studnickiego do posłów 
i senatorów w sprawie zajść wileńskich. 


„Treść listu w sprawie zajść wileń. 
skich, który Władysław Studnicki rozesłał 
da posłów i senatorów — pisze — nie jest 
nam znana, Sądząc z poruszenia, jakie wy- 
wołał w sferach parlamentarnych, list mu- 
si posiadać wymowę sugestywną, tym bar- 
dziej, że miał spowodować interpelację, 
zgłoszoną przez posła Artura Tarnowskie- 
go do laski marszałkowskiej." 


Społeczeństwo z uwagą Śledzić będzie 
bieg i losy interpelacji p. Tarnowskiego. 


Kongres 
inwalidów wojennych 


Na kongresie inwalidów wojennych 
w Warszawie dokonano wyboru władz. 
Prezesem zarządu głównego „Legii Inwa- 
lidów* został Ryszard Ujna, prezesem ko- 
misji rewizyjnej i sądu Koleżeńskiego 
prof, Faliszeywski, > 
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Stronnictwo Narodowe zniszczy komunę 


reprezentowali: wiceprezes dr Tadeusz 
Bielecki, red. naczelny „Warsz. Dzien. 
Narodowego” Stefan Sacha, red. Karol 
Wierczak, mgr Stefan Niebudek i mgr 


Jan Matłachowski; obecni byli też 
przedstawiciele zarządu okręgowego 
S. N. m. st. Warszawy: pp. inż, Su- 


szyński, Al. Górecki i B. Dworak. Na- 
rodową Organizację Kobiet reprezento- 
wały pp.: Józefa Szebekowa, Gabriela 
Balicka, Maria Tryjarska, p. Szerypo 
i in. 

Wzięli również udział w nabożeń- 


Ciąg dalszy ze str. |-szej 


stwie sen. Zygmunt Wasilewski, dr 
Jan Załuska, p. Halina Podczaska i 
wielu innych wybitnych działaczy obo- 
zu narodowego. 


Po mszy św. ks. prałat Marceli No- 
wakowski w podniosłym kazaniu sło- 
wami pełnymi serdecznego bólu odma- 
jował tło zbrodni i pouczał wiernych 
o wnioskach, które ze zbrodni tej wy- 
snuć należy. Piękne to przemówienie 
zasłużonego kapłana podajemy niżej 
w obszernym streszczeniu: 


Kazanie ks.prałata M. Nowakowskiego 


„Dobry pasterz duszę swą daje za 
owce swe” J. 10.11. 


Żałobni słuchaczel 


Luboń, miejscowość dotąd cicha, 
mniej znana, stała się głośną sławą 
Berostratesa. Zamordowany został ks. 
Stanisław Streich, proboszcz miejsco- 
wy. Nazwisko jego obiegło świat cywi- 
lizowany. Nieznane dotąd szerzej, sta- 
ło się symbolem wielkiej prawdy i nie- 


Ks, Nowakowski na ambonie kościoła 
Zbawiciela w Warszawie 


mniej wielkiej rzeczywistości, która 
ślepym powinna zedrzeć łuskę z oczu, 
głuchym przebić wielkim hukiem za- 
porę słuchu! 

Komunista zamordował księdza, nie 
dla osobistej zemsty, nie dla zysku, 
nie! — ale dlatego, że to był ksiądz, 
dlatego, że spełniał swoje posłannictwo 
uczciwie, dlatego, że zabiegał o swą 
parafię, że budował kościół, że wspie- 
rał biednych. Właśnie tymbardziej 
dlatego, że był ideowym dobrym ucz- 


ciwym księdzem katolickim! Zamor- 
dował Go! 
Zamordował w kościele. Mieszka- 


jąc w tym samym miasteczku, miał 
tysiące sposobności zabójstwa swej 
ofiary w ciszy, na miejscu ustronnym, 
czy w mieszkaniu. 

Mógł to uczynić, ale nie! Wolał w 
kościele, gdy dzieci swym czystym 
spojrzeniem zwracały się do swego pa- 
sterza, idącego na ambonę! Właśnie 
pośród czystych serc. Umyślnie w ko- 
ściele, umyślnie pośród dzieci! 

Szaleniec, powie każdy! 

Nie! konsekwentny komunista. Re- 
żyseria faktu zbrodni najdokładniej 
wykonana według idei bolszewickiej. 
Najlepszych zniszczyć, najuczciwszych 
splugawić, najsilniejszych złamać, naj- 
ofiarniejszych zohydzić — to program, 
to nauka, to ewangelia materializmu 
dla ludzi. — Nie! nie dla ludzi, dla 
zwyczajnych zwierząt, którzy słowa 
wielkie Chrystusa: „Nie samym chle- 
hem człowiek żyje” zdeptali i chcą 
utopić we krwi, we łzach nieszczęsnych 
matek, w przerażeniu gnanych, zgłod- 
niałych, obdartych ze wszystkiego, co 
ludzkie, cieniów dawnych ludzi! 

Poco szukać dowodów? Czytać u- 
ważnie procesy dawnych wielkości ko- 


munistycznych. Czy tam chodzi o pra- 
wdę, o światłość, o ideę? Czy tam sę- 
dzia ma sądzić według danych spraw- 
dzonych? Czy podsądny ma prawo 
cbrony? Czy jakieś zasługi nawet w 
kierunku własnej idei, czy też przy- 
gotowania żłobu mają jaką wartość? 
Nie! Z jednej strony ubóstwianie cie- 
mięzcy, z drugiej strącanie daw- 
nych wielkości w przepaść cuchnącą 
poniżeniem, lokajstwem, zaparciem w 
sobie wszelkich cech najmniejszej 
choćby godności człowieka. 
Chrześcijanie, mordowani niegdyś, 
a choćby i dziś, ginęli ze słowem „Je- 
zus na ustach — więcej, chcąc być 
bezstronnym, nasi rewolucjoniści £i- 
ręli z okrzykiem na cześć swej idei. 
A wielkości komunistyczne w Rosji 


giną z przerażeniem i w upodleniu, 
powtarzają na swe potępienie wszyst- 
ko to, co im bezduszni kaci nakażą. 
Straszne skutki posiewu  przelanej 
krwi w imię materializmu! Sprawdza- 
Ją się słowa pisma: „Kto sieje wiatr, 
zbiera burzę”. 
* 


Zasada materializmu przeciwna 
chrześcijańskiej: „tylko nienawiść bu- 
duje“ nakazała zbrodniarzowi z Lubo- 
nia zamordować w tych, a nie w iń- 
nych warunkach katolickiego księdza! 


Strzał w proboszcza w Luboniu to 
nie był strzał w katolicyzm, to strzął 
w polskość, w kulturę, w cywilizację, 
to strzał w przeszłość, która nakazy- 
wała nam starszym przedwojennym 
ludziom kochać wszystko, co budowa- 
ło, ochraniało i tworzyło w sercach 
paszych i w życiu Ojczyznę. 


Ten mord przeciwstawia się słowom 
Chrystusa Pana w charakterystyce idei 
chrześcijańskiej: „Przyszedłem ogień 
rzucić na ziemię” £. 12.49. — przecho- 
dzi nad slowami Chrystusa „Oddzielą 
się, Ojciec przeciw Synowi, a Syn prze- 
ciw Ojcu”. Ł. 12.58. 

Ten mord chciał przerazić, otuma- 
nić, poniżyć katolików i Polaków. I po- 
części to osiąga. Jakiż oddźwięk, jaki 
protest, jakie oburzenie? 


Telegramy różnych osób i instytu- 
cyj do dygnitarzy kościelnych? Zesta- 


wienie tych rzeczy wykręca w stawach 
ręce! Zapominają ludzie, że organiza- 
cję zwalcza się organizacją, ideę kontr- 
ideą — nigdy współczuciem, ubolewa- 
niem i tak zwaną gotowością do po- 
parcia — która nic nie kosztuje, ani 
wysiłku osobistego, ani ofiary pienięż- 
nej! 
* 


Zebraliśmy się tu w kościele, by się 
pomodlić za Niego i do Niego, jako do 
męczennika i polskiego pasterza. Ale 
cbok modlitwy przysięgnijmy sobie 
pracę na śmierć i życie w tych szere- 
gach, które walkę z komunizmem wy- 
pisały na swych sztandarach, nie od 
dziś w obronie Wiary i Ojczyzny. To 
będzie żywa modlitwa i zachowanie 
pamięci 6 zamordowanym przez nowo- 
żytnych podpalaczy świata. Amen. 


Po nabożeństwie poczty sztandaro- 
we Stronnictwa Narodowego udały się 
chodnikami poprzez u. Marszałkowską 
do lokalu S. N. na ul. Złotą 30. W cza- 
sie przemarszu wznoszono okrzyki an- 
tykomunistyczne. 

Publiczność zgromadzona na chod- 
nikach podnosiła wznoszone przez 
młodzież akademicką okrzyki na cześć 
Romana Dmowskiego, Stronnictwa 
Narodowego i Wielkiej Polski. 

Po przejściu przez ul. Marszałkow- 
ską, AL. Jerozolimskie i Nowy Świat, 
młodzież akademicka podążyła na 
drugie nabożeństwo ekspiacyjne do 
kościoła Św. Krzyża. Na ulicach sto- 
licy studenci i publiczność żywa ma- 
nifestowali swą postawę antykomuni- 
styczną. 

Po mieście krążyły wzmocnione od- 
działy policyjne, 


Niedzielne zebrania Stronnictwa Narodowego w Warszawie 


W niedzielę w południe odbyło się 
w sali przy ul. Złotej 30 wielkie zebra- 
nie Stronnictwa Narodowego. na które 
przybyły tłumy członków Stronnictwa, 

Zebranie zagaił kierownik organi- 
zacyjny zarządu okręgowego m. st. 
Warszawy, p. A. Górecki. Po słowie 
wstępnym i odśpiewaniu przez zebra- 
nych Hymnu Młodych, referat wygłosił 
członek zarządu głównego Str. Nar., p. 
Jan Matłachowski. 

Jako drugi przemawiał członek za- 
rządu głównego Str. Nar., red. Jędrzej 
Giertych. Omówił on zbrodnię luboń- 
ską na tle szerszym, charakteryzując 
ostatnie wypadki, jakie wydarzyły się 
w Polsce i za granicą. Prelegent przy- 
pomniał proces Doboszyńskiego, wy- 
padki palenia cerkwi w Estonii, orga- 
nizowanie się komunizmu w Czecho- 
słowacji, znane wypadki hiszpańskie 
itd. 

Kończąc swoje wywody, red. Gier- 
tych zwrócił uwagę na konieczność je- 
szcze bardziej intensywnej pracy w 
Stronnictwie Narodowym. 

W imieniu Z. Z. „Praca Polska" 
przemawiał sekretarz generalny „Pra- 
cy Polskiej* p. Józef Bąkowski. Mów- 
ca zwracając uwagę na ohydną zbrod- 
nię, popełnioną w oczach dzieci, pod- 
kreślił, że najbardziej odczuł ją robot- 
nik polski, który doskonale dziś rozu- 
mie niebezpieczeństwo komunizmu i 
rolę Żydów. 

Wszystkich mówców licznie zebra- 
na publiczność gorąco oklaskiwała. 

Odczytana rezolucja została przyję- 
ta długotrwałymi oklaskami. Na za- 
kończenie zebrania odśpiewano Hymn 
Młodych. 

Również w innych placówkach 
Stronnictwa Narodowego w Warsza- 
wie: Wola, Bródno, Annopol, — odby- 
ły się zebrania członkowskie, poświę- 


Czoło imponującego pochodu poznańskiego 
stanowiły transparenty, wzywające do wal 
ki z komuną i Żydami, 


cone zbrodni, popełnionej przez komu- 
nistów. 


Młodzież akademicka 

modli się 

Polska młodzież akademicka w 

Warszawie w związku z zamordowa- 

niem śp. ks. Streicha urządziła w nocy 

z soboty na niedzielę całonocną adora- 

cję Najśw. Sakramentu w kościele 
akademickim św. Anny. 


W niedzielę o godz. 9 odbyło się na- 
bożeństwo ekspiacyjne, celebrowane 
przez J. E. ks. biskupa Antoniego 
Szlagowskiego. Podniosłe kazanie wy- 
głosił ks. rektor Detkens. 

W nabożeństwie wzięła liczny u- 
dział młodzież akademicka wyższych 
uczelni warszawskich, korporacje 
przybyły z pocztami sztandarowymi, 
jak również „Bratnie Pomoce“ i inne 
organizacje akademickie. 


Manifestacje na prowincji wielkopolskiej 


W szeregu miast Wielkopolski od- 
były się wielkie zebrania manifesta- 
cyjne przeciw komunizmowi. 

W Gnieźnie w publicznym zebraniu 
Stronnictwa Narodowego wzięło udział 
przeszło 1.200 osób. 

W Ostrowie odbyło się wielkie ze- 
branie antykomunistyczne w najwięk- 
szej sali miejscowej, Przemawiali pp. 
Witold Borowski z Radomia i Ludwik 
Gomolec z Poznania. Manifestację za- 
kofńiczono wspólnym  odmówieniem 
„Modlitwy o Wielką Polskę". 

W Krotoszynie w wiecu uczestni- 
czyły wszystkie miejscowe organizacje. 


Na estradzie widniał olbrzymi trans- 
parent „Precz z żydo-komuną'. 

W Lesznie na zebraniach wszyst- 
kich stowarzyszeń uczczono pamięć 
kapłana-męczennika, śp. ks. prob. 
Streicha. 

W Żerkowie w zebraniu manifesta- 
cyjnym Stronnictwa Narodowego wzię- 
ło udział przeszło 400 osób. Uchwalono 
odpowiednią rezolucję. 

W Żabikowie pod Poznaniem mani- 
iestacja przeciw komunie zgromadziła 
1.500 osób, Uchwalono mocną rezolu- 
cję antykomunistyczną. 


Kraków ku czci kapłana-męeczennika 


Nabożeństwo ekspiacyjne i zebrania antykomunistyczne 
Stronnietwa Narodowego 


Kraków, 7. 8. W długim szere- 
gu miast, które złożyły hołd pamięci 
kaplana-męczennika ks. Stanisława 
Streicha nie zabrakło i Krakowa. W 
sobotę 5 marca w kościele oo. kapu- 
cynów odbyło się staraniem Stronnic- 
twa Narodowego i Młodzieży Wszech- 
pclskiej nabożeństwo ekspiacyjne, któ- 
re zgromadziło liczne rzesze wiernych. 
W czasie mszy św. ksiądz celebrujący 
nabożeństwo wygłosił kazanie poświę- 


$okoli z Rakowa 


Częstochowa, 7.3. W ub. śro- 
dę odbyło się ogólne zebranie mie- 
sięczne członków Tow. Gimn. „Sokół” 
w Rakowie. Zebranie, któremu prze- 
wodniczył p. inż. L. Trochimowski, 
poświęcone było specjalnie sprawie 
potwornego mordu dokonanego przez 
komunistę na osobie ks. Streicha z 


Lubonia. Na wstępie uczczono pa- 
mięć kapłana-męczennika przez po- 
wstanie i minutową ciszę. Następnie 


prezes p. inż. L. Trochimowski omó- 
wił obszernie wywrotową akcję komu- 
ny w Polsce podkreślając kierowniczą 
rolę żydostwa jako głowy, mózgu i kie- 
szeni komunizmu. A wreszcie przed- 
stawił mówca cealg ohydę i potwor- 
ność mordu dokonanego na osobie 
czcigodnego kapłana dlatego, że sku- 
tecznie przeciwstawiał się robocie ko- 
muny. 


cone pamięci zamordowanego przez 
komunistę kapłana. 
W niedzielę w lokalach Stronnic- 


twa Narodowego na Podgórzu i w 
śródmieściu odbyły się zebrania, na 


których omówiono zbrodnię lubońską. 
Na Podgórzu przemawiał p. insp. So- 
biecki, w śródmieściu mgr. Strzałko. 
Zebrania cieszyły się ogromną frek- 
wencją członków. 


przeciw komunie 


Naczelnik gniazda, dh. Aż Michał- 
ski, wezwał z kolei wszystkich człon- 
ków „Sokoła” jako Polaków i katoli- 
ków do bezwzględnej walki z żydo- 
komuną. Następnie postanowiono 
jednogłośnie wysłać pewną kwotę na 
dokończenie budowy kościoła para- 
fialnego w Luboniu, żeby czynem i 
przykładem zachęcić innych do ofiar- 
ności na tak piękny cel. Zaofiarowa- 
ne pieniądze wręczył naczelnik p, A. 
Michalski przedstawicielowi „Orędow= 
nika” w Częstochowie, p. Marianowi 
Flakowi. 

Czyn gniazda „Sokoła” w Rako- 
wie jest tym bardziej godny podkre- 
ślenia, że Raków jest jedynym w Czę- 
stochowie przedmieściem  opanowa- 
nym jeszcze w dużej mierze przez 
socjal-komunę, P. P. S. i T. U. R. 


Numer 55 


—  ORĘDOWNIK, środa, dnia } marca 1%68 — 


Mirona 5 


Potworna zbrodnia w Skierniewicach 


Ordynans zamordował żonę generała, jej 5-letnią córkęi dwie służące — Zbrodniarz 
wyjechał wraz z żoną i córką do Katowic? 


Skierniewice. (Tel. wł.) 
nocy z czwariku na piątek została za- 
mordowana żona gen. Kozickiego oraz 
mordowana 4ż%-lefnia żona gen. Kozic- 
kiego oraz 5-letnia córka i dwie słu- 
żące. Zbrodnię ujawnił gen. Kozicki 
po powrocie w niedzielę ze szpitala. 
Zastawszy zamknięte mieszkanie, spro- 
wadził ślusarza, a po sforsowaniu 
zamków wewnątrz stwierdził straszne 
morderstwo. 


Mordercą jest ordynans generała, 
Bronisław Janowski, syn Jana i Balbi- 
ny, urodzony w dn. 30 lipca 1911 r. w 
Nowym Chojnach w pow. łódzkim. 


Ostatnio, przed zaciągnięciem w sze- 
regi, Janowski mieszkał we wsi Gał- 
ków, gminie Gałkówek, w wojewódz- 
twie łódzkim. 


Janowski, który jest analfabetą, wy- 
jechał, jak później ustalono, w dniu 
4 bm. o godz. 10 pociągiem do Katowic 
ze swoją żoną Władysławą i 2-letnią 
córką. Córka Janowskiego ubrana była 
w paltocik zielonkawego koloru z si- 
wym kołnierzem barankowym, który 
to paltocik Janowski zrabował zamor- 
dowanej przez niego 5-letniej córce ge- 
nerała. 

Morderstwa dokonał Janowski 
rzeniem siekiery. 


Zbrodniarz jest wzrostu 155 m, 
ciemnym blondynem o długich zacze- 
sanych do góry włosach, pociągłej 
twarzy i pałąkowatych nogach. Ubra- 
ny był w długie buty błyszczące i ciem- 
ne spodnie sportowe, stanowiące włas- 
ność gen. Kozickiego, ponadto w gra- 
natową, podniszczoną kurtkę i szary 
płaszcz. 


Generał Stanisław Kozicki sprowa- 
dził się z rodziną do Skierniewic w r. 
1535. Mieszkał na parterze piętrowej 
willi p. Mazarakowej przy ul. Piłsud- 
skiego 3. Mieszkanie na piętrze zajmo- 
wał dyrektor K. K. O. 

Skierniewice. (Tel. wł). W u- 
zupełnieniu naszej relacji telefonicznej 
podajemy następujące szczegóły zbro- 
tnie 
Íi Generał Kozicki przebywał 6 tygo- 
dni w Warszawie w szpitalu po wy- 
padku, jakiemu uległ na nartach w 
Zakopanem. W piątek i sobotę gen. Ko- 
zicki telefonował do domu. Ponieważ 
nikt mnie odpowiadał, przyjechał do 
Skierniewic w niedzielę, lecz nie mógł 
dostać się do domu. Stróż oświadczył, 
że „pani“ z córką wyjechała w nocy 
na czwartek uprzednio zwolniwszy 
służbę. Generał zajechał do kpt. Drap- 
sy i wrócił z nim do mieszkania. O- 
tworzyli drzwi wytrychem i stwier- 
dzili zabójstwo. 

Nazwisko ordynansa — Bolesław 
Janowski. U generała był rok. Wczoraj 
miał być zwolniony do rezerwy. Żona 
ordynansa Janowskiego pracowała 
dzięki poleceniu generała jako obie- 
raczka kartofli w kuchni żołnierskiej. 
Mieszkała u drugiej obieraczki karto- 
fli, swej koleżanki. We środę zwolniła 
się na polecenie męża, a we czwartek 
rano wyjechała wspólnie z mężem, 
który przyniósł jej trzewiki i płaszcz 
generałowej. rzekomo podarowane. 

Jak zdołaliśmy ustalić, zbrodnia 
ma charakter wyraźnie rabunkowy. 
Generałowa 1 marca odebrała pobory 
swego męża. Pieniądze jednakże nie 


~ Wadorożicj 

Rada Ekonomiczna Małej Ententy roz- 
poczęła w Bukareszcie obrady. Omawiane 
są sprawy turystyczne, komunikacyjne i 
gospodarcze. 

Rząd japoński dla Chin środkowych 
ma być ukonstytuowany w dniu 9 marca. 

Paragraf aryjski dla lekarzy w Gdań- 
sku ma być wprowadzony z dniem 1 kwiet- 
nia. Gdańskie kasy chorych dopuszczą do 
leczenia swoich pacjentów tylko aryjczy- 
ków a z Żydów tylko takich, którzy przed 
rokiem 1014 mieszkali w Gdańsku lub wal- 
czyli na froncie. Spośród 23 Żydów uznano 
w ten sposóh tylko siedmiu. 

Ciężko chory premier rządu litewskiego 
Tuhbelis leży w klinice w Zurychu, Do cho- 
rogo udał się kapelan wojskowy Mironas, 
który wymieniany jest jako ewentualny 
następca na stanowisko premiera. Lekarze 
twierdzą, że kryzys choroby minął już 
jednak. 

Przeciw paktowi czterech wypowiedział 
się b, premier Paul Boncour, który uwa- 
żany jest za głównego (wórcę lego paktu. 
Boncour opowiedział się zą współpracą 
wszystkich państw w ramach Ligi Naro- 


dów 


ude- 


W „zostały zrabowane, gdyż były schowa- 


ne w bieliżniarce. Zginęła biżuteria 
i ubrania. Psy myśliwskie generała by- 
ły zamknięte w oszklonej werandzie. 
Z początku wyły pewien czas, nikt jed- 
nak nie zwrócił na to uwagi. Ordynans 
czekał w domu na przyjście mleczarza, 
któremu nie kazał przynosić mleka, bo 
„pani wyjechała", Następnie zbrod- 
niarz zapuścił story w mieszkaniu i 
polecił dozorcy pilnować mieszkania. 
Ordynans wyszedł w ubraniu cywil- 


nym generała. n : 

W chwili, gdy telefonuję (ponie- 
działek wieczorem), odbywa się eks- 
portacja wszystkich zamordowanych 
osób do kościoła garnizonowego. Po- 
grzeb nastąpi we wtorek z kościoła 
garnizonowego na cmentarz miej- 
Scowy. f 

Śledztwo prowadzi policja krymi- 
nalna z Warszawy, żandarmeria woj- 
skowa i prokuratorzy cywilni i woj- 
skowi. (w) 


Wystąpienie 
Z „Rotary-Clubu'' 


Warszawa. (Tel. wł.) Profesor 

G. G. W. Jan Rostafiński, wiceprze- 
wodniczący zarządu okręgowego Z. H. 
P. wystosował list do prezesa. „Rotary- 
Clubu* w Warszawie, że występuje z 
organizacji, ponieważ ma wątpliwości 
co do istotnych jej celów i rzeczywi- 
stych jej kierowników. (w) 


Nowe pismo 
„lewicy legionowej'? 


Warszawa. (Tel. wł). W niedłu- 
gim czasie ma w Warszawie ukazać 
się nowe pismo lewicy legionowej, re- 
dagowane przez red. Jana Czarnec- 
kiego. (w) 


Bestialski napad bandytów w Kole 


Dwóch młodych bandytów napadło na domek dwojga staruszków — Właścicielka 
mieszkania zmarła w szpitalu, mąż jej ma zmasakrowaną twarz 


Koło, 7. 3. — W nocy z soboty na 
niedzielę dokonano w Kole na tzw. 
Górce przy szosie Koło — Kłodawa 
krwawego napadu bandyckiego na do- 
mek ogrodnika, 75-letniego Wojciecha 
Lewandowskiego, w którym zamieszki- 
wał ze swoją żoną 51-letnią Weroniką. 

Szczegóły zbrodni przedstawiają się 
następująco: Późnym wieczorem za- 
czął ktoś kołatać do drzwi mieszkania, 
które nie były zamknięte na klucz. 
Staruszkowie znajdowali się wtedy w 
kuchni. Lewandowska tknięta przeczu- 
ciem wybiegła do pokoju. W tej samej 
chwili do kuchni weszło dwóch mło- 
dych osobników w wieku około 22 lat. 
Twarze zakryte mieli chustkami. Z o- 
krzykiem „ręce do góry“ jeden opry- 
szek rzucił się z rewolwerem w ręku 
na Lewandowskiego oddając strzał, 
przy czym kula utkwiła w ścianie. Na- 
stępnie bandyta począł bić staruszka 
kolbą rewolweru po głowie i twarzy 


usiłując przy tym powalić go na zie- 
mię i omotać głowę leżącym obok far- 
tuchem. Lewandowski chwycił rewol- 
wer bandyty, ale ten wyrwał mu go 
bijąc dalej staruszka, który znowu 
chwycił go za ręce. 

Drugi bandyta wpadł do pokoju, 
gdzie schroniła się Lewandowska, i za- 
dał jej nożem dwa pchnięcia w bok i 
podudzie wypuszczając jelita. Ciężko 
ranna kobieta zdołała jeszcze rzucić 
się do okna i wybiec na ulicę, dojść do 
ul. Nagórnej i z pomoca ludzi wrócić 
na miejsce wypadku. gdzie dopiero ze- 
mdlała. Przewieziona do szpitala w 
Kole zmarła w 3 godziny po napadzie. 

Kiedy Lewandowska wydostała się 
na ulicę, morderca jej rzucił się do u- 
cieczki, a za nim drugi bandyta, który 
szamotał się w kuchni z Lewandow- 
skim. Lewandowski ma strasznie zma- 
sąkrowaną twarz i wybite dwa zęby. 

Kiedy przybyliśmy na miejsce wy- 


Morderca Nowak jest zdrów na umyśle 


21 marca stanie on przed sądem — Grozi mu kara śmierci — 
Zbrodniarz zachowuje się cynicznie 


Jak już donosiliśmy, śledztwo w 
sprawie potwornego mordercy Waw- 
rzyńca Nowaka z Lubonia, zabójcy śp. 
ks. proboszcza Streicha, zostało ukoń- 
czone i został sporządzony akt oskar- 
żenia, który w ub. tygodniu doręczono 
mordercy przebywającemu w więzie- 
niu przy ul. Młyńskiej. 

W tych dniach mija termin upra- 
womocnienia się aktu oskarżenia. 

Termin rozprawy został wyznaczo- 
ny na poniedziałek. dnia 21 marca rb. 
o godz. 9 w sali 66-67 Sądu Okręgowe- 
go w Poznaniu przy Al. Marcinkow- 
skiego. 

W czasie śledztwa stwierdzono, że 
morderca Nowak jest zdrów na umy- 
śle, i w mvśl przepisów prawa karnego 
w pełni odpowiedzialny za popelnioną 
zbrodnię. 

Nowak zachowuje się w więzieniu 
spokojnie, z wyzywającym cynizmem. 
Nadal twierdzi. że zbrodnię popełnił z 
pobudek ideowych dla .ludzkości*. 

Ponieważ mordercy Nowakowi gro- 
zi niewątpliwie kara śmierci, przeto 
sąd z urzędu przydzielił mu obrońcę 
w osobie b. prokuratora S. O. adwo- 
kata Henryka Galubv z Poznania. 

Oskarżać będzie Nowaka prokura- 


tor Pasikowski, który przeprowadził 
dochodzenia w tej sprawie. 

Rozprawie będzie przewodniczył 
prezes Sądu Okręgowego w Poznaniu, 
p. Marian Kornicki. (k) 


Skazanie „Wanderbundu* 


Katowice. (Tel. wł.) Sąd Apela- 
cyjny ogłosił wyrok w głośnej swego 
czasu sprawie członków nielegalnych 
organizacyj niemieckich „Oberscrlesi- 
scher Wanderbund”. 

Sąd Okręgowy jako I instancja ska- 
zał 6-ciu głównych oskarżonych na rok 
więzienia, dwóch na 8 miesięcy, jedne- 
go na 5 miesięcy i pięciu na 2 miesiące 
więzienia. Wreszcie 11 najmłodszych 
umieszczono w domu poprawczym. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji. 


-Filmy sowieckie 
nie na wewnętrzny użytek 


Warszawa (Tel. wl). Do ocen- 
zurowania po dwuletniej przerwie 


zgłoszono film, wyprodukowany w 
Sowietach. Obraz nosi tytuł „Piotr 
Wielki*. W Sowietach obraz ten nie 


był wyświetlany. (w) 


padku, Lewandowski chodził jeszcze o 
własnych siłach i sam opowiadał nam 
o przebiegu zbrodni. W kilka godzin 
później stan jego zdrowia bardzo się 
pogorszył. 

Napadu dokonano prawdopodobnie 
na tle rabunkowym. Policja dokonała 
licznych aresztowań. Śledztwo w toku. 


| >> 


Notowania giełd 
zbożowo =- towarowych 


Lódź. 1 marca 1988 r. Żyto 21.75—22.00; 
pszenna 28.15—29.00. zbierana 28.00—28,50: jęcz- 
mień przemiałowy 18.75—19.75: owies jednolity 
2225—2250, zbierany 20.75—21.00: otreby żyt- 
nie 13.25—13.50; otręby pszenne 15.50—15.75, gru- 
he 15.00—15.25; mka Eemia A 30.50—31.00; 
mska pszenna 654 .00—41.00. 

Lwów. ™marca 1938 r. Żyto I st. 20,00 do 
20.25. II st. 19.50—14.75: pszenica czer. jed. 25,75 
da 26.00. zb, 24.75—25.00, biała jed. 26,25—26.50; 
zb. 25.25—25,50: jeczmień przem. 17.45—18.75, 
past. 16.50—16.75: owies I st. 21.20—2150, II st. 
19.75—20.00; otreby żytnie 11.75—12.00; otrehy 
pszenne gr. 14.50—14.75, śr. _13.00—14,00, miałkie 
14.25—14.50; Sat e 30.75—31.25; mą- 
ka pszenna 65% 38.50—39.00. 

Bydgoszcz, 7 marca 1938 r. Żyto 21.00 
do 21.25; pszenica I at, 26.75-27.25, TI st. 25.75 
jęczmień I gat. 18.00—18,25, TI gat. 
5 20,25—20.75: otrehy żytnia 


Warszawa. 7 marca 1938 r. 0 
21.75; pszenica czerw. 29.75—30.25, czerw. 29.25 
do 29.75, zbier. 28.15—29.25; jeczmień I st. 19.00 
do 19.25, IL ` 
owies T st. 21.50—22.00,, IT st. 20.00—20.50: otrę= 
by żytnie 13, 0: otreby pszenne grube 
16.75—17.25: —15.15, miałkie 15.25—15.75; 
matka żytnia 65% 30.50—31,00; mąka pszenna 
65% 39.50—41.50. 


Składki i pokwitowania 


W administracji pisma naszego złożono w 
dalszym ciągu: 

Na pomnik dla ks. prob, Streicha: Zamiast 
wieńców — ną nagrobek pierwszego prohoszcza 
parafii lubońskiej od firmy „Lubań - Wronki“ 


Przemysł Ziemniaczany Sp. Akc. w Poznaniu 
200.—. o0 władz zarządu. dyrekcji i personelu 


biura centralnego firmy „Lubań:Wronki* Prze- 
nys! Ziemniaczany Sp. Akc. w Poznaniu 171, —, 
od dyrekcji i personelu Wytwórni „Lubań- 
Wronki” Sp. Ake w Lubosiu 75.50, Jan Krzy* 


Żaniak (AI Marcinkowskiego 26) 2—. ks. dr 
Noryśkiewicz 5— rodzina Karasiewiczów. Po- 
znań. 10.—, razem z poprzednio pokwitowany= 


mi 091,50 zł. 

Na dokończenie kościoła w Luboniu: 
szenie Pracowników Funduszu Pracy. 5 
Poznaniu. 100.—. ks. dr Noryśkiewicz 20—, Ku- 
negunda Noryśkiewicz 10—. Anna Noryśkie- 
wicz 5—. St. Z. 2.—. Grono nauczycielskie X 
20,—, Firma R. Burcikowscy Sp. Ake: i jej pra- 
cownicy 130.—. razem z poprzednio pokwitowa- 
nymi 427.50 zł. 

Na pomnik Serca Jeznsowego: Dnia 4. TTT, 
19358 r wpłaciliśmy na konto Budowy Pomnika 
w Banku Wzaj. Pomocy 477.55 zł. Na nawo zło- 
żono: W £-ma rarznice śmierci śp. inżyniera Wie 
tolda, Wyszyńskiego. ukochanego meża. drogie- 
zo ojca. 5.—, razem 3— m, 


Zrze- 


O. R. P. „Gryf“ przybył do Gdyni 


Jak już donosiliśmy, w niedzielę rano przybył do Gdyni największy nasz o- 

kręt wojenny, stawiacz min ORP „Gryf“. Zaznaczyć należy, iż „Gryf“ jest naj- 

większym na Bałtyku stawiaczem min. — Na zdjęciach naszych od lewej: 

1. Działa przednie i główna baszta ORP „Gryf“. 2. Działa na rufie. 3, ORP 
„Gryf na redzie portu gdyńskiego. 
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KRONIKA PABIANIC 
ZEN TZT E E SAR EEA 


Nowa taryfa opłat za czyszczenie komi» 
nów. Rada. Powiatowa w Łaskiu uchwaliła 
nast. taryfę oplat za czyszczenie komi- 
nów na terenie całogo powiatu łąskiego, 
a m. in. dla Pabianic: Za czyszczenie 
przewodu kominowego w budynkach mio- 
szkalnych parterowych 12 gr, do każdego 
dalszego piqtra dolicza się 5 gr. Za czy- 
szózenie przewodów kominowych z cèn» 
tralnym ogrzewaniem parterowych, jed- 
nopiętrowych, dwu i wielopiętrowych, £ 
złote. Za czyszczenie przewodu komino- 
wego lokalnego centralnego ogrzewania 
9,50 zł, Za czyszczenie przewodów komi- 
nowych w zakładach przemysłowych, jak 
w piekarniach, wytwórniach wędliniar- 
skich, restauracjach, jadłodajniach, cu 
kierniach, palarniach kawy, mydlarniach, 
suszarniach, szpitalach, farbiarniach i 
pralniach 60 gr. Za czyszczenie komina 
fabrycznego 5 zł. Właściciele nieruchotno=* 
ści czując się pokrzywdzeni taką taryfą, 
wrieśli sprzeciw pisemny na ręce prezy- 
denta miasta Pabianic, domagając się u- 
względnienia taryfy niźszój uchwalonej 
przez Radę Miejską w r. 1937. 

Bezrobocie daje się jeszcze we znaki. 
Jakkolwiek dzięki poprawie koniuńktury 
w przemyśle włókienniczym, dużo już lu- 
dzi zostało w fabrykach przyjętych do 
pracy, to jednak ogólny stan bezrobocia 
w Pabianicach nieznacznie zmalał i setki 
ludzi pozostaje jeszcze na zasiłkach usta- 
wówych, oraz Komitetu Pomocy Zimowej, 
Taki stań ciąży na normalnym życiu go- 
spodarczym miasta naszego. Daje to się 
szczególnie we znaki drohnemu kupiec= 
twu, które jedynie uzależnione jest od 
zdolności nabywczej tych szerokich mas 
robotniczych nie mających pracy i wśród 
których posiada to kupiectwo znączne su» 
my w krodycie zamrożone. Paprawy o- 
gólnej sytuacji spodziewać się można dó- 
piero z chwilą rozpoczęcia na szerszą ska= 
lė robót publicznych przy budowie i rogu- 
lacji ulic, oraz kanalizacji, przy których 
to pracąch znajdzie zatrudnienie paręset 
ludzi. 

Walne zebranie Kasy Bezprocentowej 
Rzemieślników Obrześcijan W niedzielę, 
dnia 6 bm. o godz. & po południu w lokalu 
Resursy Rzemieślniczej odbyło się roczne 
walne zebranie członków Kasy Bozphrocen= 
towej przy Stowarzyszeniu Rzemioeślni- 
ków Chrześcijan. 


KRONIKA ZGIERZA 


Niebezpieczna zabawa. Onegdaj na pla- 
cu Hallera przy ul Aleksandrowskiaj kil- 
kunastu małoletnich chłopców zabawiała 
się w „wojnę”, óbrzucając się nawzajem 
kamieniami, W trakcie zabawy 11-letni 
Hieronim Pietrzak, zamieszkały przy ul. 
Gołębiej 35, został trafiony kamieniem w 
oko tak nieszczęśliwie, że grozi mu utrata 
wzroku. Chłopca po udzieloniu pierwszej 
pomocy przewieziono do szpiiala w Łodzi 

Na gorącym uczynku, Onegdaj przy ul. 
Sierądzkiej zatrzymana została podczas ii- 
silowania dokonania włamania do jedne- 
go z mieszkań, znana policji para złodziej- 
ska — Jan Najbercik i Aniela Broniew- 
ska. Najbercik zdołał jednak w ostatniej 
chwili zbiec. Broniewską oddano w ręce 
policji. 

Niesamowite samobójstwo. W dniu 4 
bm. we wsi Modrzewie, gm. Łagiewniki, 
66-1stni Marcin Jabłoński, zdradzając już 
od pewnego czasu silny rozstrój nerwowy, 
popełnił samobójstwo przez rozprucie so- 
bie brzucha nożem. TDesperat zmarł w 
strasznych męczarniach. 

Nabożeństwa za dusze ks. proboszcza 
Streicha i K. H. Rostworowskiego, W 
czwartek, dnia 10 bm. o godz. 8 rano od- 
hedzie się w kościele parafialnym św. Ka- 
tarzyny nabożeństwo żalobne za duszę śp. 
ks. Streicha. Tego samego dnia o godz. 9 
rano odbędzie sie nabożeństwo za duszą 
wielkiego pisarza śp. Karola Huberta 
Rostworowskiego. Udział w nabożeństwie 
hiorą zarządy kół 8. N: ze sztandarami i 
Związek Zawodowy „Praca Polska 0 
liczny udział w uroczystościach proszą 
członków i sympatyków zarządy obu 
wspomnianych organizacyj. 

Komunikat Zarządu Miejskiego. Zarząd 
Miejski Zgierza podaje do wiadomości za- 
interesowanym, iż w bieżącym tygodniu 
wszyscy robotnicy sczonowi, którzy dotad 
korzystali z zasiłków ustawowych, zasiłki 
ta już wyczerpują. Robotnicy ci automa- 
tyvcznie przechodzą na doraźną pomoc Fun- 
duszu Pracy: 


KRONIKA TOMASZOWA 


Krwawy napad. Onegdaj na powraca- 
jącezo wieczorem z Tomaszowa do osady 
Zaborów 18-letniego Władysława Porczy- 
ka napadło kilku osobników, bijąc go do- 
tkliwie drągami. Gdy Porczyk w pewnej 
chwili wyrwał się z rąk napastników i 
począł uciekać, jeden z nich strzelił z re- 
wolweru, trafiając uciekającego w nogę. 
Porczyka w stanie groźnym przewicziono 
dó szpitala miejskiego. 

156.000 zł na oświatą, Na skutek sta- 
rań radv szkolnej Zarząd Miejski przy- 
znał 156.000 złotych na oświate, z czego na 
potrzeby szkolnictwa powszechnego prze: 
znaczono 125.000 zł. W porównaniu z pre- 
Jliminowaną sumą ną ten cel w roku ub. 
kwola ta jest większi=o 25,400 złotych. 

Radny frakcji PPS pociągnięty do od» 
powicdzialności, Jak już  donosiliśmy, 
sWwógo czasu na jednym z posiedzeń Rady 
Miejskiej radny z frakcji PPS, R. Szia- 
rzyński postawił prezydentówi miasta Rą- 
czaszkowi zarzut kaptowania sobie rad- 
nych za pieniądze pobiorane z kasy miðj- 
skiej. dak sią obocnie dowiadujemy, spra- 
wa fa zostałą skierowana do proku”atn- 
su, który wszczął dochodzenia, 


Wielki proces 


komunistyczny w Łodzi 


g członków centralnego komitetu technicznego Komunistycznej Partii na ławie oskar- 


żonych — Przez palenisko pi 


Łódź, 7, 3. — Rozpoczął się Wwczo- 
raj proces dziewięciu członków Cen- 
tralnego Komitetu Technicznego Komt- 
nistycznej Partii. Na ławie oskarżo- 
nych zasiedli: 34-letni Zygmunt Gor- 
doń, poprzednio karany 7-letnim wię- 
zienioni i umieszczeniem w zakładzie 
dla niepoprawnych przestępców w Ko- 
ronowie; 44-letni Władysław Urban, 
karany 5-letnim więzieniem za komu- 
nizm; 48-letni Władysław Kołodziej, 
karany za kradzieże i wyrób potajem- 
ny spirytusu; 36-letni Jan Stępień; 42- 


maszyna drukarska 


letni Stefan Mizerski i żona jego 38- 
letnia Stanisława Mizerska; 48-letnia 
Bronisława Krasucka; 42-letni Józef 
Karp i 30-letnia Maria Iwańska. 

W lipcu 1037 roku piąta brygada 
Wydziału Śledczego w Łodzi poufnie 
ustaliła, że w mieszkaniu Kołodzieja 
przy ul. Żeleńskiego 4 mieści się cen- 
tralna drukarnia Kompartii. W toku 
obserwacyj ustalono, że 10 lipca 1037 r. 
na bryczce wywieziono jakieś paczki 
i skrzynie z mieszkania Kołodzieja na 
uł, Antoniewską 26a, i że zainstalowali 


Strajk 7500 szewców 


nastąpi lada moment — Obecnie strajkuje już ponad 3000 
czeladników stewskich — Robotnicy okupujący fabrykę He- 


blera zwrócili się do starostwa o 


Akcja 


interwencję 


kelnerów 


Łódź, 7.3. — Z dniem 7 bm. pod- 
jęty został strajk czelądników szew 
skich, zatrudnionych na ręcznych ro- 
botach. Od rana strajk objął jedynie 
część czeladzi i to wyłącznie zatrude 
nionych w warsztatach, dopiero póź 
niej na skutek wezwania komisji straj- 


kowej większość chałupników też 
przyłączyła się do strajku. 
Łącznie w chwili obecnej zatrud- 


nionych jest ok. 7.500 czeladników, z 
których połowa w dniu wczorajszym 
przystąpiła do strajku. Projektowane 
jest podjęcie strajku okupacyjnego w 
warsztatach od 10 bm., o ile do tej po- 
ry nie zostanie zawarta umową z ce- 
chami i nakładcami. 

Również wezwano szćówców z in- 
nych miast województwa, gdzie skon- 
centrowane jest szewstwo chałupnicze, 
a więc: w Lutomiersku, Koluszkach, 
Błaszkach, Skierniewicach, Jeżowie do 
podjęcia strajku. 

W fabryce Haeblera (ul. Dąhrow- 
ska) już 7 tydzień robotnicy w liczbie 
850 okupują mury. Wczoraj na odby- 
tym zobraniu strajkujący postanowili 
zwrócić się do starostwa o interwencję 
u fabrykanta, by przystąpił do układu. 


Dnia 7 bm. odbyła się u inspektora 
pracy konferencja między kelnerami i 
kuchmistrzami a restauratorami. 

W wyniku konferencji restaurato- 
rzy cofnęli wniosek o unieważnienie u- 
mowy zbiorowej, Punkt 1 zmieniono w 
ten sposób, że przyjmowanie pracowni- 
ków pozostawiono biurom pośrednic- 
twa pracy przy Funduszu Pracy wzęglę- 
dnie społecznym biurom pośrednictwa 
pracy przy związkach zawodowych. 

Wniosek restauratorów co do zmia- 
ny drugiego punktu, a mianowicie, że 
wypowiedzenie pracy mogło następo- 
wać każdej soboty, a nie 1 i 15 każdego 
miesiąca, jak to obecnie jest prawo- 
mocne, został odrzucony. Ponieważ o- 
becna umową kończy się już za dwa 
miesiące, kelnerzy zwołali na 9 bm. 
ogólne zgromadzenie w sali Hotelu 
Manteufel celem podjęcia uchwał w 
kwestii akcji o nowy układ zbiorowy. 

Wezoraj odbyła się konferencja u 
inspektora pracy w sprawie zawarcia 
umowy dla robotników 11 fabryk 
wstążek jedwabnych. W wyniku kon- 
ferencji zawarto umowę na okres do 9 
marca 1939 roku na dotychczasowych 
warunkach. 


Burzliwe zebranie Rady Miejskiej 
w Pabianicach 


Socjaliści opuścili salę obrad 


Pabianice, 7. 3. W czwartek, 
dnia 3 bm. odbyło się w Pabianicach 
pierwsze w bież. roku posiedzenie Ra- 
dy Miejskiej Pabianic z udziałem 27 
radnych frakcji socjalistyczno-żydow- 
skiej oraz „sanacyjno-ozonowo-cha- 
dockiej'. Jak wiadomo, radni naro- 
dowi w marcu ub, roku złożyli swoje 
mandaty. 

Dziwić się należy, że radni chadec- 
cy na wstępie zebrania nie zgłosili 
wniosku o uczczenie przez powstanie 
pamięci ofiary ohydnego morderstwa 
komunisty Nowaka, śp. ks. probo- 
szcza Streicha, którego pogrzeb odby- 
wał się w tym dniu. 

Na posiedzeniu rozpatrywano spra- 
wę wniosku radnych frakcji właści- 
cieli nieruchomości o zdjęcie z po- 
rządku obrad i odroczenie sprawy u- 
chwalenia komunalnego dodatku do 
państwowego podatku od nieruchomo- 


ści, Przy omawianiu tego wniosku 
wyłoniła się ciekawa „konsolidacyj- 
na” większość  „ozonowo-chadecka”, 


która głosowała zgodnie przeciwko 
wnioskowi radnych frakcji właścicieli 
nieruchomości. Fakt ten drobni wła- 
ściciele domów powinni sobie zapa- 
miętać i przypomnieć, kiedy będzie 
trzeba ozonowcom i  chadeckiemu 
Sironnictwu Pracy, 

Z kolei przedłożono sprawozdania 
z działalności Zarządu Miejskiego za 
rok 1936/37 oraz uchwalono wniosek 
finansowo-budżetowy w sprawie do- 
datkowego budżetu na rok admini- 
stracyjny 1937/38. 

Drastycznym punktem obrad, któ- 
ry jak corocznie tak i w bież roku 
wywołał burzę, była sprawa uchwale- 
nia podwyższonego dodatku komu- 
nalnego do państwowego podatku od 
nieruchomości na rok 1938. Na tle 
tej sprawy doszło do ostrego starcia 
pomiędzy referentem powyższej spra- 
wy socjalistą Cieślakiem a drem Eich- 
lerem, prezesem „Ozonu”: Po ostrej 


słownej utarczce Cieślak zrezygnował 
z dalszego referatu i wraz z całą frak- 
cją PPS-u i jednym żydowskim rade 
nym opuścił posiedzenie. 

Batalia o podwyższenie podatku na 
koszt drobnych wegetujących właści- 
cieli domów i tym razem nie udała 
się socjalistom. Pozostała część Ra- 
dy mimo braku quorum uchwaliła 
podwyższyć podatek, chociaż nie w 
wysokości stawek określonych przez 
socjalistów. Frakcja właścicieli nie- 
ruchomości nie głosowała i złożyła 
odpowiedni sprzeciw. 

Powyższe burzliwe posiedzenie 
skończyło się o godz. 1 w nocy. 

Tegoż dnia miało się odbyć jeszcze 
jedno posiedzenie w celu uchwalenia 
przeszło 200.000 zł pożyczek na cele 
miasta, lecz wskutek braku quorum 
posiedzenie to nie doszło do skutku. 


eca prowadziło wejście do piwnicy, 


gdzie znajdowała się 


się tam Gordon i jego przyjaciółką 
Iwańska, $ a 

W kilka dni później policja znjenāc- 
ka wkroczyła do mieszkania Gordona 
i znalazła tam maszynę do wybijania 
matryce drukarskich, kaszty z czcion- 
kami i inne przybory drukarskie oraz 
wielki zapas gotowych już odezw 
i broszur Kompartii. Gordon przyznał, 
że drukował bibułę dla centralnego ko- 
mitetu Kompartii Polskiej. Samej ma~- 
szyny drukarskiej nie odnaleziono. U- 
stalono jednak, że mieści się ona w in- 
nym punkcie miasta. 

Ponieważ stwierdzono, że członko- 
wie techniki komunistycznej nie wu- 
trzymują żadnego kontaktu z innymi 
działaczami, obserwowanymi przez 
policję, a to celem uniknięcia zdema- 
skowania, a jedynym kolporterem bi- 
buły jest Józef Karp, który rozdzielał 
ją następnie na poszczególne okręgi 
i rozsyłał za pośrednictwem specjal- 
nych kurierów, zarządzono obserwa- 
cję Karpia i stwierdzono, że bywa on 
w mieszkaniu Kołodzieja, gdzie mieści 
się magazyn. 

W mieszkaniu Kołodzieja przy ul. 
Żeleńskiego w czasie rewizji znaleziono 
nagromadzone w wielkiej ilości bro- 
szury i druki komunistyczne, Kołodziej 
współdziałał ze swą przyjaciółką Bro- 
nisławą Krasucką, z którą wspólnie 
mieszkał. Następnie zwrócono uwagę 
na mieszkanie małżonków Mizerskich 
przy ul. Obywatelskiej 16. 

Pierwsza rewizja nie dała wyniku, 
dopiero przy drugiej rewizji zwrócono 
uwagę na piec w kuchni i po bliższym 
zbadaniu ustalono, że przez palenisko 
urządzone jest zamaskowane przejście 
do murowanej piwnicy, zaopatrzonej 
w światło elektryczne. W piwnicy tej 
mieściła się maszyna drukarska, Mi- 
zerski przyznał się, że piwnicę specjal- 
nie wyvmurował wraz ze swym sublo- 
katorem Janem Stępniem a pieniędzy 
dostarczył ira Gordon oraz Urban, któ- 
rzy byli kierownikami wymienionej 
centrali techniki Kompartii, i 

Wszystkich aresztowano. r 

Dalsze badania wyjaśniły, że Gor- 
don po odbyciu 5-lctniej kary więzie- 
nia, przed osadzeniem w Koronowie, 
został zwolniony na dłuższy urlop z 
więzienia i wyjechał do Warszawy, 
gdzie rozpoczął intensywną działalność 
komunistyczną. Później przybył w de- 
legacji do Łodzi i tu zajął się zorgani- 
zowaniem krajowej techniki Kompar- 
tii. Najbliższym jego współpracowni- 
kiem był Urban, który po odbyciu Ka- 
ry 5 lat więzienia rozwinął na nowo 
działalność komunistyczną na terenie 
Radomia. Tu pórzucił w polu we wsi 
Niekłań Maly maszynę do pisania, po- 
wielacz i odezwy, gdy policja następo- 
wała mu na pięty. Przybył delegowany 
do Łodzi i wspólnie z Gordonem, Iwań- 
ską i pozostalymi zorganizował Cen- 
tralną Krajową  Technikę Kómuni- 
styczną, wykonywujac druki, które na- 
stępnie rozsyłano do poszczególnych 
okręgów w kraju. 

Na rozprawie Gordon przyznał, że 
był sympatykiem KPP, a ponieważ był 
bez pracy, przyjał propozycję zajęcia 
sią drukarnia. Pozostali do winy się 
nie przyznali w ogóle. 

Po przesluchaniu oskarżonych i 
pierwszych świadków rozprawę odro- 
czono do dnia dzisiejszego. 


Polska gra z Brazylią 


rys 


jeżeli szczęśliwie upora się w drugim spotkaniu o mistrzo- 
stwo świata z Jugoslawią 


W Paryżu odbyło się w niedzielę loso- 
wanie finałowych rozgrywek turnieju o 
mistrzostwo świata w piłce nożnej, Gru- 
pa polska wylosowała jako przeciwnika 
w eliminacji finałowej Brazylię, z którą 
zagrają piłkarze polscy, jeżeli uporają się 
z Jugosłąwią, 

Wynik losowania jest następujący: 

a) Niemcy — zwycięzca meczu Szwaj- 
caria — Portugalia, 

b) Austria—Szwecja, 

c) Węgry lub Grecja — zwycięzca me- 
r Północna Ameryka—Holenderskie In- 

ie, 

d) Francja — zwycięzca meczu Belgia— 
Luxemburg, £ 

e) Argentyna lub środkowa Ameryka— 
Rumunia, 

f) Zwycięzca meczów Czechosłówacja— 
Dutgaria=Holandia lub Luxemburg, 

g) Brazylia—Polska lub Jugosławia, 

h) Włochy—Norwegia, 


A ćwierćfinały: 
zwycięzca grupy a — zwycięzcą c, 
zwycięzca e — zwycięzca b, 
zwycięzca h — zwycięzca d, 
zwycięzca g — zwycięzca f. 

J Półlinały: 
zwycięzca a—c — zwycięzca e—b, 
zwycięzca h=d — zwycięzca g—t. 
Komisja sędziowska międzynarodowej 

Federacji odbyła w Paryżu posiedzenie, na 
którym wyznaczyła sędziów gołównych i li- 
niowych na mistrzostwa świata. Brak tam 
chaćby jednego nazwiska polskiego. 

Do sędziowania wyznaczono nast, arbi- 
trów: Beranek (Czechosłowacja), Lange- 
nus (Belgia), Krist (Czechosłowacja), Le- 
cierq (Francja), Capdevilla (Francja), Cou- 
ric, (Francja), Marengo jirancjah Rirlem 
(Niemcy), Weingärtner (Niemcy), Herzka 
(Węgry), Barlassina (Włochy), Scarpi 
(Włochy), Van Moorsel (Holandia), Eklinq 
(Szwecja) i Witrich (Szwajcaria). 


Kalendarz rzym.-ksl 
Wtorek; Jan Boży, Win- 
centy Kadt b. 
Środa: Suchy dz, Fran- 
ciszka w. 


Kalendarz słowiański 


Wtorek: Milogost 
Środa: Mścisława 
Słońca: wschód 6.25 
zachód 17,43 
Długość dria 11 g. 18 min. 
Księżyca: wschód 9,03, zachód 0.30 
Faza: 6 dzień po nowiu 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Stekel-Li- 
manowskiezo 37, Jankielowicz (Żyd), Stary Ry- 
nek 9. Śtanielewicz. Pomorska 91. Borkowski. 
Zawadzka 45. Gluchowski, Narutowicza 6, 
Hamburg S-ka, Główna 50, Pawłowski, Piotr- 
kowska 307. 


Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P. O. K. 102-40. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10 
Straż ogniowa 8. 


TEATRY 


"Teatr Polski — nieczynny. 
Teatr Kameralny — „Spadkobierca'. 
Teatr Popularny — „Figle Skapena'. 


KINA 
Capitol — „Grzech młodości" 
Corso — „Atak o świcie" i „Sam na sam": 
Ikar — „Jej obrońcy" i „Złota rybka”, 
Metro — „Jej pierwszy bal". 
Mimoza — „Dziewczęta x Nowolipek'*, 
Oświatowy-Słońce — „Czarny Orzel" 
kulisami sławy”. 
Palace — „Tamten*. 
Przedwiośnie — „Dziewczęta z Nowolipek“ 
Rialto — „Książe X“ 
Stylowy — „Barkarola", 


KOMUNIKATY 


Koncert dla szerokich mas. W nie- 
dzielę, dnia 13 bm. o godz. 11,15 w sali 
Filharmonii przy ul, Narutowicza 20 od- 
będzie się, urządzony staraniem Wydzia- 
łu Oświaty i Kultury wespół z Łódzką Or- 
kiestrą FPilharmoniczną, piąty w sezonie 
obecnym bezpłatny koncert dla slucha- 
czów Miejskich Kursów Dokształcających 
dla dorosłych, Miejskich Kusów Społecz- 
nych i Świetlic. 

Wykonawcami będą: Łódzka Orkiestra 
Filharmoniczna pod dyr. p. Seweryna Pie- 
truszki. Prelegent p. Jerzy Sulikowski. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Zrzeszenie Chrześcijańskich Kupców 
Detalicznych i Drobnych Przemysłowców 
Woj, Łódzkiego zawiadamia, że w lokalu 
przy ul. Piotrkowskiej 101 we wtorek, dn. 
15 bm. o godz. 19,30 odbędzie się walne ze- 
branie. 

W wypadku, gdyby zebranie w pierw- 
szym terminie nie doszło do skutku, od- 
będzie się ono w drugim terminie o godz, 
20,30 bez względu na ilość obecnych. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Kontrola sanitarna. Wydział Zdrowia 
Publicznego Zarządu Miejskiego w Łodzi 
zarządził kontrolę zakładów, produkują- 
tych wody i napoje chłodzące, aby stwier- 
dzić, w jakich warunkach sanitarnych 
pracują oraz czy wody i napoje' chłodzące 
zdatne są do spożywania. 

Czyn godny naśladowania. Pracowni- 
cy Wojewódzkiego Biura Funduszu Pra- 
cy w Łodzi i 5-ciu Ekspozytur chcąc 
przyjść z pomocą najbardziej pokrzyw- 
dzonym przez los, z inicjatywy miejsco- 
wego Oddziału Zrzeszenia Pracowników 
Funduszu Pracy złożyli jednorazową ofia- 
rę, dzięki której zdołano zatrudnić na 
przeciąg trzech miesięcy trzech bezrobot- 
nych prącowników umysłowych, obarczo- 
nych licznymi rodzinami. 

Szlachetna inicjatywa Zrzeszenia Pra- 
cowników Funduszu Pracy, Oddział w Ło- 
dzi, spotka się niewątpliwie z przychyl- 
nym oddźwiękiem wród innych związków 
pracowniczych, umożliwiając prowadze- 
nie akcji zatrudnienia bezrobotnych pra- 
ceowników umysłowych w szerszym zakre- 
sie. 

Zakaz sprzedaży materiałów wybucha. 
wych. Corocznie w okresie przed święta- 
mi Wielkanocy młodzież zaópatruje się 
pokątnie w materialy wybuchowe, jak 
siarkę, saletrę, chloran potasu (calichlo- 
ricum), sporządzając żabki i petardy dla 
wywoływania wybuchów na wiwat. Po- 
nieważ wielu sklępikarzy, w celu osią- 
gnięcia zysków uprzednio już zaopatruje 
się w te materiały, by następnie sprzeda- 
wać je potajemnie, władze wydały przy- 
pomnienie, iż sprzedaż wymienionych 
materiałów w aptekach ij składach może 
odbywać się jedynie za receptą, a dla za- 
kładów przemysłowych może być przy- 
dzielona potrzebna ich ilość na zasadzie 
poświadczonego przez władze zapotrzebo- 
wania, Winni sprzedąży, lub wywoływa- 
nia wybuchu materiałów podlegają ka- 
rze. 

Ogumianie wozów. 


Marzec 


Wtorek 


i „Za 


Kwestia ogumia- 


nia wozów przez zakładanie opon na ko- 
ła interesuje nie tylko władze miejskie, 
ale również organizacje przedsiębiorców 


Prenumerata zyjcie (1 wydan ty 


Orędownika 5, T 
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Numer 55 ORĘDOWNIK, środa, 


dnia 9 marca 1938 Sirona ? 


Gazownia łódzka zainstaluje urządzenia zabezpieczające 


Wypadki zatrucia gazem świetl- 
nym, jakie ostatnio zaszły w Łodzi, 
skłoniły władze miejskie do zastano- 
wienia się nad ewentualnym zastoso- 
waniem środków zaradczych. - 

Nad sprawą tą obradowała ostatnio 
rada nadzorcza Gazowni Miejskiej. 


Po omówieniu spraw natury we- 
wnętrzno-administracyjnej rada nad- 
zorczą Gazowni Miejskiej zajęła się 


sprawą zagadnienia odtruwania gazu 
świetlnego. W tej mierze rada nad- 
zorcza powzięła uchwałę treści nastę- 
pującej: 

Wobec tego, że przeprowadzane w 
Polsce od dłuższego czasu próby po- 
zkawienia gazu części trujących zdają 
się stwarzać możliwości zainstalowa- 
nia urządzeń technicznych do odtru- 


wania gazu, rada nadzorcza Gazowni 
Miejskiej w Łodzi, biorąc pod uwagę 
konieczność dłuższych prac przygoto- 
wawczych, postanawia: zaakceptować 
uzasadnione zbudowanie urządzeń do 
odtruwania gazu w Gazowni Miejskiej 
w Łodzi, o ile wyniki praktyczne prób 
cdtruwających dadzą dostatecznie do- 
bre rezultaty i wyasygnować 5 tysię- 
cy złotych na opracowanie projektu 
tych urządzeń, 

Poza tym rada nadzorcza wyasygno- 
waa na rzecz pomocy zimowej dla 
bezrobotnych i najbiedniejszych kwo- 
tẹ 3 tysięcy złotych. 

wW sprawozdaniu finansowym 
stwierdzono, że wpływy i wydatki w 
roku 1937 wyniosły przeszło R milio- 
ny złotych. 


Pożar przędzalni w Łodzi 


Łódź, 7. 3. — W przędzalni Rohr- 
manna przy ul. Pabianickiej 49 na od 
dziale przygotowawczym od zatarcia 
łożyska maszyny powstał pożar, który 
rozszerzył się w szybkim tempie. 

Na ratunek przybyły trzy plutony 


straży pożarnej, które po póltoragoa- 
dzinnej pracy ogień ugasily. 

Straty wynoszą ok. 20 ty sięcy zło 
tvch. Zniszczone zostały częściowo ma- 
szyny i surowiec. 


Panika na czarnej giełdzie w Łodzi. 


Spekulant żydowski poszkodował dyskonterów na 120 tys. zł 


Łódź, 7. 3. Wczoraj na czarnej 
giełdzie w Łodzi zapanowała panika: 
dyskonterzy wstrzymali się od wszel- 
kich transakcyj. 

Powodem tej paniki okazała się a- 
fera, jaką przeprowadził kupiec war- 
szawski Żyd Josel Finkelsztajn, który 
pozostając w kontakcie z różnymi fir- 
mami łódzkimi, fałszował weksle ko- 
piując dokładnie weksle i żyra firm, 
od których weksle otrzymywał i na- 
stępnie dyskontował je, tym bardziej, 
że znany był na czarnej gieldzie 
jako solidny klient. Według pobież- 


nych obliczeń Finkelsztajn poszkodo- 
wał dyskonterów na sumę około 120 
tysięcy zł. 

Za Finkelsztajnem, który zbiegł w 
nieznanym kierunku — po zlikwido- 
waniu swego składu w Warszawie — 
wszczęto pościg. 

Jak się okazuje Finkelsztajn poza 
tym naciągnął na sumę ok. 50 tysięcy 
zł dostawców, wydając weksle sfał- 
szowane na pokrycie należności 
względnie biorąc towary na otwarty 
rachunek. 


Kupcy łódzcy w sprawie zbrodni 
w Luboniu 


Walne zgromadzenie Zrzeszenia Chrześcijańskich Kupców 


Podróżujących i Przedstawicieli 


Handlowych wysłało de- 


peszę do J. Em. ks. Prymasa Hlonda 


Łódź, 7. 3, Zrzeszenie Chrześci- 
jańskich Kupców  Podróżujących i 
Przedstawicieli Handlowych odbyło w 
niedzielę, dn. 6. bm. wałne zebranie 
pod przewodnictwem Józefa Witkow- 
skiego. Na sekretarza zgromadzenia 
powołano p. Piotrowskiego, a ławni- 
kami zostali pp. Haiman i Franiak. 
Po odczytaniu protokołu przez sekre- 
tarza Piotrowskiego p. Franciszek 
Mycielski zapoznał zebranych z pra- 
cami zarządu w roku sprawozdaw- 
czym. Dane dotyczące poczynań za- 
rządu, a zebrane w sprawozdaniu ze- 
stawił sekretarz Antoni Wrona. 

Sprawozdanie z działalności komi- 
sji zdał p. Raciborski, na którego 
wniosek uchwalono absolutorium u- 
stępującemu zarządowi. 

Jak wykazała dyskusja nad spra- 
wozdaniami zarząd pracował plano- 
wo i z zapałem, 

W dalszym ciągu obrad dokonano 


wyboru nowych władz organizacji, a 
więc zarządu, komisji rewizyjnej i sę- 
du koleżeńskiego. 

Pod koniec posiedzenia na wnio- 
sek Henryka Krzemińskiego uchwa- 
lono jednomyślnie wysłać na ręce J. 
E. ks. Kardynała Prymasa Hlonda de- 
peszę o następującej treści: 

„Zgromadzeni na walnym zebra- 
niu Zrzeszenia Chrześcijańskich Kup- 
ców Podróżujących i Przedstawicieli 
Handlowych w Łodzi solidaryzując 
się w potępieniu ohydnej zbrodni po- 
pełnionej na osobie katolickiego ka- 
płana ks. proboszcza Streicha z ca- 
iym polskim społeczeństwem, zapew- 
niają J. E., że ze wszystkich sił prze- 
ciwdziałać będą w życiu publicznym 
i prywatnym zbrodniczej akcji żydo- 
komuny, godzącej w Kościół Katolic- 
ki i naród polski.” 

Na zakończenie zgromadzenia prze- 
mówił prezes p. Wiktor Leszewski. (Ł) 


Czy powtórzą się wypadki zatrucia gazem? | wiesz Mari pm 


P. Maria Dąbrowska, doskonała artystka 

teatralna, której jubileusz pracy na polu 

scenicznym obchodzi uroczyście cala kul- 
turalna Łódź. 


Łódź, 7. 3. — Zasłużona dla łódz- 
kiej sceny artystka Maria Dąbrowska, 
która w dzisiejszy wtorek święci jubi- 
leusz 55-letniej pracy w służbie dla sztu- 
ki, wystąpi w tym dniu w roli babci w 
wyborowej komedii Adama Grzymały- 
Siedleckiego pt. „Spadkobierca* W 
dniu tym społeczeństwo łódzkie zama- 
nifestuje swą sympatię dla wybitnej i 
zasłużonej artystki. 

Maria Dąbrowska związana jest z 
Łodzią i łódzką sceną więzami szcze- 
gólnie silnymi. W polskim Mancheste- 
rze artystka obchodziłą jubileusz 25- 
i 45-letniej pracy. 

Artystka rozpoczynała pracę sce- 
niczną w Kaliszu pod dyrekcją A. 
Trapszy. Z kolei pracuje w Krakowie 
w Teatrze Miejskim, gdzie po dłuższej 
przerwie, w czasie której przebywa w 
Poznaniu, Warszawie i Lublinie, wra- 
cą znów w 1919 roku. Następnie po 
Toruniu i Warszawie przychodzi kolej 
na Łódź, gdzie już osiedla się na stałe. 

Świetna artystka kreowała kun- 
sztownie z wielkim sukcesem szereg 
trudnych ról z zakresu repertuaru kla- 
sycznego, Szeroka skala talentu po- 
zwalała jej na występowanie w rolach 
dramatycznych, bohaterskich i ściśle 
charakterystycznych. 

Maria Dabrowska wniosła poważny 
wkład do dorobku artystycznego sce- 
ny polskiej. W ciągu swej działalności 
potrafiła także zająć się serdecznie 
młodsza bracia artystyczną, stając się 
dla niej przewodniczką i mądrą kole- 
żanką. Cenne zalety serca i umysłu zje- 
dnały zasłużonej artystce szacunek 
i poważanie. 

Marii Dąbrowskiej*w dniu jej jubi- 
leuszu składamy najlepsze życzenia 
długiej jeszcze pracy dla dobra sceny 
polskiej. (W) 


Zebrania manifestacyjne 
Stronnictwa Narodowego 


Łódź, 7. 8. Onegdaj odbyło się w 
Brzezinach w sali Straży Ogniowej 
publiczne zebranie Stronnictwa Naro- 
dowego przy udziale ok. 1.000 osób, 
poświęcone omówieniu ohydnej zbrod- 
ni komunisty, dokonanej na osobie 
śp. ks. proboszcza Streicha. 

Referat wygłosił p. Kotasiński o- 
raz delegat zarządu okręgowego w 
rodzi. Na zakończenie zebrania u- 
chwalono dwie rezolucje. 

Podobne publiczne zebranie odhy-= 
ło się w Zduńskiej Woli. 


transportowych. Ostatnio w Zarządzie 
Miejskim rozważana jest kwestia wpro- 
wadzenia całkowitego zakazu jeżdżenia 


wozami o obręczach żelaznych na ulicach, 
zaopatrzonych w nawierzchnię mniej 
trwałą (asfalt, klinkier). Zakaz taki ist- 
nieje już w odniesieniu da niektórych u- 
lic w śródmieściu, ma być jednak rozsze- 
rzony na wszystkie ulice, by w ten spo- 
sób zmusić właścicieli wozów do ogumia- 
nia kół. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Pożar. W nocy na posesji przy ul. Ki- 
lińskiego 147 w drewnianej komórce, peł- 
rej rupieci i drzewa, wybuchł pożar. Na 
miejsce przybył jeden pluton straży, któ- 
ry po pewnym czasie pożar ugasił. 


KĄCIK RZEMIEŚLNICZY 


Drukarstwo rzemiosłem.  Zaintereso- 
wane organizacje zawodowe za pośrednic- 
twem Izby Rzemieślniczej wystąpiły je 


kir Prakara me zwraca. 
iA razie wypadków soowodonawrek siła wyższa | orssskód w zakladzie. sirdon a zwiiawaiętae mą 


ka w P 
na. Posmań: Św. M 


szcze przed kilku tygodniami do Związku 
Izb Rzemieślniczych z wnioskiem o zali 
czenie drukarstwa, litografii, chemigrafii. 
do zawodów rzemieślniczych i umieszcze- 
nie ich na liście rzemiosł, objętych art, 
142 prawa przemysłowego. 

Obecnie Zwiazek Izb Rzemieślniczych 
ostatecznie wyraził opinię przychylną i 
wniosek został ostatecznie przesłany da 
Min. Przem. i Handlu dla ostatecznego 


zdecydowania. 
Egzaminy mistrzowskię rzemieślnicze. 
W okólniku do cechów rzemieślniczych 


wyjaśniła Izba Rzemieślnicza, że dp egza- 
minu mistrzowskiego mogą być dopu- 
szczeni czeladnicy, którzy przedlożą za- 
świadczenie Starostwa o samoistnym pro- 
wadzeniu warsztatu rzemieślniczego co 
najmniej przez 6 lat. Ponieważ zachodzi- 
ły wątpliwości, wyjaśnia się, że okres od- 
bywania służby wojskowej nie jest uwa- 
żany 2a przerwę w wykonywaniu zawodu 


rzemieślniczego i zaliczony być może do 
okresu, ale tylko wówczas, jeżeli kandy:« 
dat na mistrza pracował w formacji woj: 
skowej w danym rzemiośle, a rodzaj jego 
pracy był równoznaczny z pracą samoist- 
nego rzemieślnika, co musi być udowod- 
nione świadectwem przełożonych władz 
wojskowych. 


Kontrola uczniów rzemieślniczych, Po- 
nieważ w ostatnim czasie stwierdzono, iż 
poszczególni mistrzowie rzemieślnicy nie 
przestrzegają przepisów o stosunku li- 
czebnym uczniów rzemieślniczych (termi- 
natorów) do zatrudnionych czeladników w 
warsztatach rzemieślniczych, zatrudniając 
liczbę uczniów ponad ustalone normy, co 
czynią kosztem czeladzi, przyczyniając się 
do bezrobocia wśród czeladników, powo: 
łąne władze zarządziły kontrolę wszyst 
kich zakładów rzemieślniczych. Winnó 
wykroczenia przeciw przepisom wspom- 
nianym podlegają karze przewidzianej w 
art. 126 prawa przemysłowego. 


Centrala ae mE egr Marein 10, P. K. O. Posnań 200149, Telefony centrali: 40-73. 14-76, 


85-24. 86-25: po 


zods. 19 oraz w niedziele i Gwięta: 40-72 14-76. 33-07, 


Redaktor Lg A z Jan razak z Poznania. Za wiadomości | artykuł 
Łodai ex ag kia Maziąg, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogłoezenie | rerl Z. ARÓW 


powiada 


owania. 


PZ wada Sanu 1 dół 6 Ga Too oma dy AGCA 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, środa, dnia 9 marca 1938 — Numer 5% 


Za wyświadczenie ostatniej przysługi, licznie 
nadesłane wieńce i za wzruszające dowody 


Lecznica 
dla zwierząt 


FABRYKA KONFEKCJI i BIELIZNY 


Mój wałki RWE a ZP Are Specjalny dział umundurowania woj skowego mag: pis: 
Franciszki Jakubowskiej l. lanta 


składamy: Ks. Dyr. Dr Piotrowskiemu, Ks. Ko- 
złowskiemu, JWP. „iadcy Hutten Czapskiemu, 
Gronu Profesorskiemu, Rodzicom uczniów i 
uczniom Gimn. im. Mickiewicza i Słowackiego, 
JWPP. Dyr. Małuszkowi i Współpracownikom 
F-y „Pebeco” Sp. Akc. J. Sternom, J. Szyman- 


kiewiczowi, E. Schubert' wnie, Uczestnikom Kur- 
su gimnazjalnego Poczt. Przysp. Wojsk., Gospo- 
darzam z Modrza, Wrończyna i Strykowa, Od- 
: działom K. S. M. Okręgu Podpoznańsk. i wszyst- 
kim Stowarzyszeniom parafialnym oraz wszyst- 
kim Krewnym i Znajomym serdeczne 


Bó d 
óg zapłać 

W imieniu wdzięcznej rodziny 
ng 8024/5 Ignacy Jakubowski. 


ul. Koncrnika 22 
Telefon 172-07 


cddział wewnettmy | chicurg, 


Szczepienie psów i koni. Strzy: 


n 7124 ŁÓDZ, ul. Piotrkowska 158 — Tel. 159-72 żenie psów 1 koni, kąpieie dla 


psów. Kucie koni nitowanie ko 
t. Przyjecia w przychodn. od 
8—1 i od 3—6. n 7129 


L. Jasiński HURTOWNIA ŚLEDZ 


poleca w swoich składach prowadzonych od 1870 ro 
w Łodzi, ul. św. Andrzeja nr 10 — Telefon 168-56 poleca z wła:nych składów Jarmoth do marynowania 


Rz szkockie tłuste, oraz matiasy. Małe i duże beczki 
w Szycy Ml ZOSEKA (de .30:— TALSTOR EIS L. KOTNOWSKI ŁÓDŹ, Zgierska 24. Tel. 224-55. p 4063 
Pierwszej jakości Nasiona rolne, traw, drzew, warzywne 


i kwiatów — Cebulki i kłącze kwiatowe — Narzędzia KRAWATY i BIELIZNĘ TRYKOTOWĄ 


i przyrządy ogrodniczo pszczelnicze. — Nawozy organiczne w dużym wyborze polecamy na sezon P. T. Kupeom 


Modrze Poznań, w marcu 1938 r. i sztuczne (pomocnicze) dla cełów ogrodniczych. — Prepa- j x A A RET: 
raty i środki chemiczne, owado i grzybobójcze. Wytwórnia Krawatów 1 Bielizny 
CENNIKI BO ABERAT BEZPŁATNIE Wilmański i Krzemiński — Łódź, ul, Piotrkowska 79 
n 2 n 5794 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, Z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 


$ m Znak oferty naprzykład: z 18928, n 2745, d 1790 
OGŁOSZENIA DROBNE Drobne AE Bat ARAE przyjmuje 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


5 nagłówkowych. 


Narzędzia kowalskie 
1 DOMY-PARCELE PO z zy r) 


ra tad Rindal aw A 
solowo Osiedle, zie 
Sprzedam owo Osiedle, al, Grudrieistie. 


h 7 frześ 
dom wolmy od stempli, dochód go, poczta Wrześnła. 
roczńy około 1100—, Poznań | Reprezentacja 


Właściciel. zd 80 410 Motocykli rzeźnicki, mieszkania kompie Poznań. Poczłowa Ę = 2, 
—|ną maszyneria, konie wóz, cena 0 2 
Sprzedam „ Fbinomen — zo —  Minta, Poznań, Ratu- 


domek, pół morgi ogrodu w Ła- 
wicy przy dworcu, Adres wskaże 
Orędownik, Poznań zd 90 210 


Dom 
piętrowy T mórz ogrodu 8500 — 
wpłaty 4500 dochód 1650. Bloch, 
Poznań. Aleje Marcmkowskiego 
15 — 5. zd % 325 


Wul . Gum 


g 2560-1-50.135-4 


Kamienicę 
dobrym stanie, dwoma składami, 
rocznie 3.500 dochodu, sprzedam, 
powó: stosunki rodzinne. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 89893 


Dom n 1661 


Gospodarstwo 


tarz, cena 17 000— wpłaty 


Sachea. 
Swiatlo elektryczne. Rejestra- 
cja jak rower tanio sprzedaje 


Poznań nwiętie Garbary 8. 


70 mórg buraczanej, zabudowa- 
nia masywne, kompletny inwen- 


GALLU 


Boleslaw Wawrzyniak, Września 


10 


morgowe gospodarstwo, zabudo- 
waniem przy szosie, wieś Głowa, 
kolo Zgierza, ceną wedlug ugody; 

n 1: 


Tadeusz Sowiński. 


Skład 


teczne przyjmuje się do godz. 9,30. 
10. MAJĄTKI 


Sześćdziesiątmorgowe 
kompletnie zagospodarowane, bu- 
dynki masywne blisko Poznanią, 
16000 wplaty 10000. Kostencki, 


szowa 27, Jadłodajnia. 


Warsztat 


E: KUPNA Fe 
| cacko 


szewski. sprzedam lub oddam na żyw 
własny rachunek, Adres wskaże | tokarnie, za ACE dl a, Oferty 
Oredownik. Poznań zd 90215 _ (jrędownik, Poznań zd 89868 


zajac N D 8 „DZIERŻAWY 
sprzedam ozazYda do MIGA 18. DZIERŻA 


ni ręcznej. Zgłoszenia do 
downika, Poznań zd 83 870 80 


Motor 


ng 4883/9 


Mt 


motorowe, dzierżawa na Kuja- 
wach 8 i 3 tonowe, odpowiedź 


, _ Pomocnik 
frymjerski znający  cośkok 
3 f trwałą i żelazkowau ondutację ná 
znaczek, Szmergalski, Inowroc- prowincję potrzebmy. Zaloszenia 
law. Solankowa 10. zd 90 157] Orędownik, Poznań m 8 0% 


Gospodarstwa 


kupna. dzierżawy. domy poleca|pxa wiecki ; : 
: „ZE i A awieckiego oraz ucznia przyjm 
i przyjmruje zlecenia sprzedaży. |od zaraz. Bulowzenia M inik, 


i 


mórg jednym planie, przy Szo- 
U sie Szamotułach, wydzierżawi po- 
benzynowy 4—6 K.M, w bardzo| dlug ugody. Nikodem Jańczyk — 
dobrym stanie sprzedam, _ Zgło-| Kazimierz, pow. Szamotuły. 
szenia. M, Samsonowicz, Debica. zd 90111 

zd 0) 3: 


Czeladnika 


ne n 8038 


sprzedam, dochód 1,200, — cena Wiatrak Kościelnej 
.500,— Poznaniu, Oferty Orę-|dwugankowy z szaluzją. półtorej Skład ERRET kolaj sznkuj Do 
downik. Poznań zd 90.030 morgi ziemi. „dobrej okolicy — | Spożywczy., owoców, mieszkanie. we re Koleje po ubika.|wydzierżawienia rzeģnictwo w „_ Pomocnik 
E Tegann orny Oredownik. — |centrum. dzierżawa tania, _ko-|cjami na otwarcie handlu mąki — |malym mieście w rynku. Spycha- Porodniczy Sac o: 0d mao 
om LED tzystnie do nabycia. Adres Ore-|węgli, Oferty Orodownik, Poznań |la, Obrzyeki. Rynek. 4. wiał Poran aS DA WODE 


pół morgi ogrodu owoc sprze- 
dam. Zełoszenia Leszno, Riliń- 
skiego 12. zd 0 149 


Podwójnych 


szenia Orędow nia, Poznań 


15 uli dla pszczół sprzedam. Zgło- 


downik, Poznań zd 90253 zał 80 850 


„Sprzedam ~ Piekarnia 
lub wydzierżawie gospodarke 8'/: przepisowa do oddzierżawienia — 


E Ogrodnie 
ai EZUR SORGE POSADY JĄ pomocnik sapen ha kd 


ò 
zd i pszeniczno-żytni d cy a r : potrzebny zaraz, K iński, St 
budowlana Osiedle P Bodówanią. fnwontarz 4rwy. mar. [m'as poi e TORS Org [Ogłoszenia do 30 slów dla poszu. |rolęka Wielką, pow. Poznań, 
udowlaną Osiedle Poznania — 5 y. Łaskowi € ią. Ro-|5 ODR AA BAS kujących posa w tej rubryce zd 90 140 
dobrze położoną, autobus, kolej. S wez twy, Raskowice pod Łodzią. Ro. | jównik, Poznań zd 89 298 obliczany po jednej trzeciej cenie 


tanio sprzedam. Strabel, Poznań 


delik., kopalnia złota, od zaraz 


[man Biskupski, nr 31. n 8-034 drobnych 


. Słowackiego 2 »0%|7 tysięcy zł. Zgloszenia Orędow- - - : Szofer 
ul. Słowackiego 21, zd MAW |nik, Poznań zd 80 998 Przedsiębiorstwo "2 „fe kę ADO TR PET znający rep. samóchodt na. ti 
| H urządzeniem rze za z 4 za z trz sy" 
F arisia Skład farbiarskie na, mieście powiatowym  odęt4-| ue Oferty Orędownik "Poznań 


2500 m? przy Dąbrowskiego na- 
przeciw Botaniku, 40 drzew owo- 
cowych, cena 6000. Oferty Orę- 
dowmik. Poznań zd %) 232 


tytoniowy, owoców, cukrów, pa- 
pierniczy, zaprowadzony, w 
brym punkcie Bydgoszczy, Z po- 


0- 


pie. dzierżawa 60,— objęcie 1 500. 
Zgloszenia_ piśmienne Orędownik, 
Poznań n 7999 


i chemiczną pralni 
w mieście powiatowym sprzedam 


z powodu śmierci, Oferty Urę- 
downik, Poznań zd 90 348 


Inwalida : 
małoznaczny, uczciwy, pracowity 
szuką jakiejkolwiek posady Po- 


Uczeń 


Plac Sprzedam Do objecta potrzebne TET ! Poszukuję oe aa Alekeandrowien Poary Male Świętek s en a wi 
p _|lakoło 3.000, — fert pod „W zierżawy 20—40 mórg. obrej M ronż=? K gyf wiat szamotulski. nA 
pz 7 gt sc rec: aję zie 215/7* ESA Biuro Oglonaeń, Byd-|blacharsko instal., sprzedam 140|ziemi, dokładnym opisem, lub bez] ?: Września, AU 2 


gmachu gimnazjum, Stanisław |goszcz, Dworcowa 54. 
Chwaliński, Żakowice, pocztą Ró- n 7199 


izi, Oferty Oredownìik, Poznań 


inwentarza. Oferty Orędownik, 
Poznań zd 90221 


Poszukuję Polowy 


zd % 198 


= nauki rzeźnika. zdrowy, silny —|potrzebny od zaraz (kawaler), % 

życa, zd 90350 lat 18 ‚P, Siejak, Łęczyca, poczta|wlasną bronia, rowerem, poście- 
Puszczykowo. zd 90250)la, Zzłoszenia Maj, Erue, p, 

2 PIENIĄDZ n a i] Wikn. zd 3 


zł na pół roku oddam 550— zł. — 
Oferty Orędownik. Poznań 
zd 89 758 


8. OŻENKI 


Panna 
lat 21, wdowa, lat 35, szuka zna- 
jomości panów, Cel matrymonial- 
ny. Oferty Orędownik, Poznań 
zd 30 244 


Miedzyszkolnego i pieśni: 


tede „Kawaler 
obuwnik, lat 28, szuka znajomo-|rpości zospodar 
ści pań z wlasnym mieszkaniem Rie notty dzi 


OGÓLNOPOLSKIE 


Środa, 9 marca. 


8.15 aud. poranne; 11.15 audycja. 
dla szkół: 1. „Z przygód leśnego 
ludka* audycja czytana. 2. muzy- 
ka (płyty), Wiosna w lesie, Dwie 
piosenki ludowe w wyk. Chóru 
11.40) 
v. Beethoven Sonata 


1 


Ogrodnik 
kawaler, lat 27. handlowiec kwie- Modniarkę 
ciarz warzywnik | pszczelarz 9 lat| dzielna w ekspedycji potrzebna 
proza spokojny. eqmienny, do. | prowincji. Oferty Orędownik Fo 
re referancje. zmieni posadę od|znań dz 89 568-9 
1. 4. wb później. Zgłoszenia Org- 
downik, Poznań zd % 234 


koncert popularny w wykonanin[15.00 literatura przez mikrofon 
Orkiestry Wileńskiej; 22,50 ostat-|dla wszystkich. Fragment z po- 
nie wiadomości. wieści „Tęcza nad miastem"; — 


2 Panna z telizentnego._ bystrego 
szyciem, krojem poszukuje pra-|Zglłoszenia Oredownik, 
cy do składu lub dzieci, Oferty zd 90 310 
Agentura Orędownika, Środa, 


LEE Czeladnik 


; krawiecki potrzebny na stałe od 
Robotnik zaraz. St. Wojciechowski, Glu 
chowo, wj | Kościański 

2 


18,15 utwory Izaska Albeniza — 
szawy; 13.00 koncert życzeń: 13.15|czy Łu juzowskiej-Orimińskiej 
sportowy dla robotników przemy-|ka taneczna (plyty). 


15.10 gra orkiestra Dajos Beli 
KRAJOWE 

(płyty) 18.40 pogadanka pt. „O 
artyści teatru „La Scala“ w Me-|29,30 f on popularny pt. „„Ru- 
slu ciężkiego; 14.256 wiadomości - 
bieżące; 14.38 gielda; 14.35 Pills PROPONUJEMY 
i Tabet — duet i Casino de Paris A 
płyty; 18.10 sport; 18.15 porady LAMPOWICZOM 


15.27 lódzka gielda; 18.10 sport; 

Katowice — 11.40 płyty z War-lczystoś 20.00 recital śpiewa- 

diolanie — płyty; 14.15 poradnik|chliw kapitałów'; 23.00 muzy- 
radiotechniczne (Jan Ciahotny); — 


przyjmie prace przy koniach w 
ospodarstwie, Warunki skromne 
ana 31, k, Łodzi 


t 


utomiersk, Jord 
n 7 


Potrzebny 


Cel matrymonialny Oferty Ure 18.25 „Sw i D i" —| 18.05 Tallin — „Nabuk jaj ; z 

A a A -| ond giec 8 „S5waczyna u Dorotki 8.05 in „Nabukadnezar AP A 

downik, Poznań zd 90243 Cae 4 Sas mówić": 16.15/20dycja dla dzieci; 18.45 „Dziec-|oratorium Jiirgensona, 18,30 Rygaj_ Szofer pra PB Pi 
REACH W aa rA orkiestry KO wraca ze szkoly“ — pogadan-|— „Paulus“ orat. Mendelssohna. |Slusarz warsztatowy, palacz, in- WICH. 5 e n 7151 


F Weg 


ka dla rodziców; 20.00 „Zagłebie|18.55 Wiedeń — Wieczór c stalacją maszynerią kawaler — 


; > A F inistów „Kaskada“ pod - td ; A 7 7 ZA kuje pra- 
prosi naprawdę przystojna kilka| paadolinistów. „Ka i Dąbrowskie ma głos*,.; 20.16 —|19.10 Lahti — Recital ew.|wzorowych zalet poszukuje prz 2 
slów do 12 bm, fa Pozn. SĘ „ Poe sw PREETI koncert rozrywkowy w wykonaniu | Sławy Orłowskiej-Czerwińskiej — [2Y pomocnika, DZI EPT Robotnik ` 
Poste Restante 54. zd 90 346|45 H AAE ka” ktualna: 17.00 orkiestry jazzowej „As pik”; — (sopr.), 19.15 Sofia — „Eugeniusz qdectwa. Oferty Orędownik "7186 kawaler, calym utrzymaniem p% 
| BM pogadan BE ‘gozet: |28.00 muzyka lekka i taneczna —| Onegin“ opera Ozajkowskiego, — Nr. 9129. n (iob|trzebny. najchętniej z prowincji 


Panna 
Jat 37, przystojna, 4000 mł, wło- 
ścianka. szuka meża dobrego cha- 


rakteru, Of i 
ori! 88 gig ” Orędownik, Po- 


dycja dla wsi: 1. wiadomości rol-|j4,50 z twórczości klasyków wie- lego. Sottena — K ~ í Pot vade 
5 icze. 2 i*siewem zbóż jarych | qańskich (płyty); 16.25 wiudomo-|cert symf. 2 ndz. Gane Son-| fryzjerka Żżelazkowa, wodną —|herbaty; kwara 
Kt ra nicze. Z. przec 7 Pa „| deńskie 1 (plyty); 20 WINdOMO-|cert symf. 2 ndz. Gensera (skrz.). £ watt rę. | Zgłoszenia łódź. 
z a= yk D, 19.00 obrazek 2 po-|Gej gospodarcze; 18.10 sport; 18.15|21,00 Mediolan — „żongler z No. trwała, potrzebni od zaraz, Wit Mieszkanie R 


gan lub wdowa do lat 66 miały 
y odwagę zapoznać starszego sa. 
motnego wdowca, posiadającego 
coś gotówki i 32— zł miesiecznie 
Cel matrymonialny, Oferty Orę- 
dawnik, Poznań zd 89 662 


20-lecie czerwonej armii — odczyt; | 53: 
1/45 Witold Maliszewski: Kwar-|PlStV* 
tet smyczkowy i ean rod pa- 
sertwo — pogadanka; 15.00 Sport; |szawy; 13,45 koncert rozrywkowy |s . Budapeszt, — zy, 
1810 Barkarole (płyty); 18,35 01-| (płyty); 15,45 wiadomości bieżące: | g peszt Muzyka cy 


Szaruga"; 19.20 pieśni |krgkowski dziennik sportowy: —ltre Dame“ op. Masseneta. Droit- 


żartobliwe w wykonaniu Chórn | 13,30 Teatr Wyobraźni: „Krzyżejwieh — Koncert symf, pod dyr. 


kalejira Eiaa da HA Bydzossczy 
(przez Toruń); . samotność T,wowa): 18.50 sprawy spoleczne;|cert z 1722 rok 

młodości — gawęda Starego Do- si z AREA Bray t 2 1722 roku. Bruksela franc, 
ktora; 19.50 pogadanka aktualna; 


20.00 „Straussa — król walca,|kulski (wioloncz.) i Olga Łapicka|zyka mórz noludniowych* r 
Gershwin — król jazzu” (plyty);| (fortepian); 20.30 „Zagadnienia”:| hawajskie. 21,30 Lipsk — 
20.45 dziennik wieczorny: 20,56] „Światło i życie” odczyt; 23.00 —|,, Kwartet Drezdeński”, Strasburg 


20.00 Berlin — Koncer: symf. z 
udz. skrzypka. W progr.: Beetho- 
ven (Leonora) i Brahms (koncert 


zd 90216 


E 27. WOLNE MIEJSC 9 | 


Fryzjer 


Kraków — 11.40 płyty z War- 


Kierownik 


30 Florencja — Ope- do prowadzenia skladmicy kawy. 


kowski, Gdyn n_ Orłowo. 
n 7002 


S Kaźn 
zd 90239 


Ostrów. Rosena mistrz krawiecki Damasławek. 


na biegunie" — słuchowisko (ze Sira A, Boulta. Sztokholm — Kon- Kelner a= Czeladnik AL 
r RO ; piekarski, młodszy, samodzielny 
Zaś zt BARCA przed piecem, dobrymi świadect. 


> ia|wami, potrzebny na stala, dobra 
Zap port Snia | nosade eloszenia Oredownik = 


zd 90258 Poznań zd 90 257 


120.00 z arcydzieł literatury wiolon-|— . Wiktoria i jej huzar”* opt, 
czelowej. Wykonawcy: Józef M'-| Abrahama. Londyn R, — 


pogadanka aktusina; 21.00 koncert|muzyka lekka i taneczna (płyty).| Koncert symf, z udz. M Tagliafe- 
chopinowski; 21.46 kwadrans po- ro (fort.). 238.15 Monachium — 
ezji: „Polska w pieśniach cudzo-| Łódź — 11.40 płyty z Warszawy| Koncert z udz, solistów. (sopr. i 
ziemskich" — _ cykl wierszy w|14,00 humor i sentyment francu- |fort.). 24.0 Frankfurt i Sztutgart 
przekł. Juliana Eysmomdia; 22,00 — ski w piosence i w tańcu (płyty); — Koncert rozmaitości z plyt. 


Składnicę 
węgla z powodu wyjazdu tanio 
sprzedam,  Wskaże Orędownik, 
oznań zd 89248 


Tokarza” a pomocników  szewskich. męską 
Shears na etala posadę przyjmie.|pusową, stalą potrzebni zaraz. — 
Oferty ekładnć do dnia 12 bm.|PFlsczek Mosina, skład obuwiu 
Kurier Poznański zdg 90 263/4 zd 0 1067 


O ł zenia 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
21058 < redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,— zł. Drobne ogłoszenia 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony, l-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Kontó w P. K, O. nr 200-149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. 
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Nie mogę ani kształcić jego u- 
mysłu, ani czuwać nad jego duszą. 
Wzrośnie nie znając mnie, a gdy zacz- 
nie rozważąć, dadzą Mu do czytania 
ten proces niegodziwy, pełen fałszy- 
wych zeznań, szanpiących najbezecniej 
mój ħomor i moje dobre imię. I z kolei 
dziecko wyda wyrok na mnie. Ależ to 
okropne! I chcesz, abym żyła z tym 
wstydem, z tą myślą pożerającą setce? 
Nie chcę, nie mogę więcej! 

„ „Była zupełnie zmieniona, w oczach 
jej gorzał płomień, coś jakby bliskie 
szaleństwo. 

— Nie mogę, nie chcę — powtarzała 
— serce moje wzdryga się na to. Lecz 
nim umrę, powiem całemu światu, że 
niegodziwie jest podlić matkę w oczach 
własnego dziecka. 

Pani Fosca zlękła się na serio, 
Wielki Boże, co chcesz uczynić? 
Umrzeć — rzekła po prostu, 
Popełniłabyś tę zbrodnię? 

Ach, daj pokój rozumowaniem! 


Nie cofam się przed cierpieniem, lecz 
przed pogardą syna. Nim życie sobie 
odbiorę, napiszę mu, że jestem niewin- 
na i że umarłam, aby przekonać go 0 
tym, nikt bowiem nie kłamie, gdy u- 
miera. I przekonam go, bo gdybym 
była występną, wolałabym żyć z mym 


występkiem, niż umierać dla zachowa: 


nia szacunku dziecka. Niech świat 
mnie potępi! Herve mi odpuści, Będzie 
mnie żałował, kochał i czcił, jak mę- 
czennicę, która nie chciała stanąć 
przed nim z piętnem oszczerstwa. 

Hermina ściskała lodowate i drżą- 
ce ręce Solange. Słowa jej zamarły ha 
ustach, tak przeraziła ją ta kobieta 
wstrząsana konwulsyjnymi drgania- 
mi, zwyciężona rozpaczą. Co powie jej, 
jaką znajdzie dla niej pociechę? 

Nagle Solange wyprężyła się, jak 
gdyby iskra elektryczna tknęła ją w 
serce. Stałą nieruchoma, wyprostowa- 
na, z okiem wlepionym i niedomknię- 
tymi ustami. 

— Słuchaj — czy słyszysz ten szum, 
tam na dole, zupełnie na dole? 

Czyby już była w obłędzie? Hermi- 
na spojrzała na nią wielkimi oczyma, 
Solange zrozumiała jej przestrach 
niemy. 

— Nie, nie. Nie lękaj się niczego. 
Nie jestem szaloną. Ty nie słyszysz 
nie, lecz ja, ja słyszę... 


Powrót syna 


I stała ciągle z glową przechyloną, 
wsłuchując się, czekając, czatując. 
Tstotnie słychać było daleki turkot po- 
wozu, potem szmer zbliżał się i sta- 
wał coraz wyrażniejszym. Naroszcie 
powóz zahałasował i zatrzymał się na- 
gle; wówczas wyciągnęła ręca i glo- 
sem nerwowym, przejmującym, zawo- 
łała: 

— Herve! Herve! To Herve! 

Rzuciła się, lecz nie miała sił ustać 
na nogach. Zachwiana wsparła się o 
mur, z oczami zwartymi, z twarzą 
opromienioną radością niebiańską. 

Drzwi otworzyły się i ukazał się w 
nich Herve, a za nim pan Artis. Nie 
było ani krzyku, ani słowa, Dziecko 
tuliło się w ramionach matki, która 
obsypywała je pocałunkami, płacząc 
i śmiejąc się na przemian, porwana 
uniesieniem, oszalała prawie szczę- 
ściem straconym i odzyskanym nagle. 

— Nie dziwi cię, że tu jestem — 
zawołała Antonina. 

— Oczekiwałam cię. 

— Ale moja droga, gdybyś wiedzia- 
ła, ile hałasu narobiła historia twoja 
w dziennikach! To dziecko dziesięcio- 
letnie, które ucieka w nocy i szuka 
matki i pan Artis, który je znajduje 
upadające i wybawia z więzienia. 
Wreszcie ty i Herve wolni, szczęśliwi 
na tym wybrzeżu belgijskim. Wszyst- 
kich masz teraz za sobą, bo świat trzy- 
ma z powodzeniem, a tobie się powio- 
dło. 

Solange słuchała z uśmiechem, a 
Antonina obok niej, wesoła, z gadatli- 
wością paryżanki opowiedziała jej 
wszystko, co mówiono, 

— Chciałabym widzieć — zawołua 
nagle, przerywając opowiadanie, 
głowę twoiej teściowej. Wyobrażam 
sobie jej wściekłość, Mąż mój porów- 
nywa ją ze starym młynem, nie mają- 
cym nic do mielenia. Nie wiem, czy 
porównanie słuszne, lecz jest malowni- 
cze. Ale nie pytałaś mnie wcale 
o Humberta. 

Antonina mówiąc to, uśmiechała się 
złośliwie i zdawała sią pojmować myśl 
Solange, zapatrzonej w mącenie się 
zbałwanionego morza. W tej chwili 
była zupełnie bezpieczną, teściowa tê- 
raz nic przeciwko niej mieć nie może. 

W godzinę po przybyciu pana Artis 
z Hervem, hrabina Crolx-Saint-Luc 
siedziała już w pociągu genewskim, a 
o szóstej wieczorem była w Szwajcarii. 
Pani Fosca nie chciała jej towarzy- 
szyć, uznała za rozsądniejsze pozostać 
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w Paryżu, abv uprzedzić wszelkie ko- 
mentarze złośliwe. W razie czego bę- 
dzie mogła powiedzieć „byłam tam, 
widziałam”, 

Lecz dała rozsądną radę przyja- 
ciółce. W zimie nawet w Szwajcarii 
pełno jest turystów, nie radziła więc 
Solange bawić tam dłużej. W tej porze 
roku znaleźć można okolicę zapomnia- 
ną, w której nikt nie będzie niepokoił 
biednej kobiety. Żyć będzie tam w ta- 
kim odosobnieniu, że nie ściągnie na 
się żadnych podejrzeń. To skłoniło 
hrabinę do zamieszkania w Blanken- 
herghe, nieco na północ od Ostendy. 
Wynajęła domek nad brzegiem morza, 
czuła się tu zupełnie samą, nikt bo- 
wiem z cudzoziemców nie mieszkał w 
mieście. Niespodziewanie zjechała do 
niej baronowa w tydzień po przybyciu. 

= Wyznaj droga, — zaczęła Anto- 
nina, ściskając przyjaciółkę, — masz 
zmartwienia, z którymi się ukrywasz. 
Nie powiedziałaś mi jeszcze wszyst- 
kiego. 

Solange zarumienila się. 

— Bertrand nie pisał ci? — spytała 
cichym głosem, 

— Nie. 

— Może obawiał się. Był tak nie- 
szczęśliwy. Nie mógł sobie darować tej 
fatalnej wycieczki do Burgundii! 

Hrabina spuściła oczy. 

— Nic mi nie odpowiadasz? Nie 
dał ci żadnego znaku życia od owej 
nocy okropnej, tam wśród parku? 

— Nie. 

— Nie oskarżałaś go chyba? 

— Bynajmniej: Nie pisał, bo nie po- 
winien był pisać, nie przyszedł, bo nie 
powinien był przychodzić. Nie wiem, 
co go skłoniło postąpić tak, a nie ina- 
czej, lecz tłumaczę to jego prawym 
sercem i podniosłą duszą, Prędzejbym 
zwątpiła o sobie, niż o nim. Mvślałemo- 
że, jak sama mówiłaś, że przypisuję 
mu winę nieszczęścia, jakie mnie (o= 
tknęło, Nigdy! Wina na mnie jednej 
ciąży, żem uległa urokowi tej słodkiej 
miłości. Sądziłam, nie popelnię błędu, 
walcząc z czarem, jaki wywierał na 
mnie. Myliłam się, nie chybiłam żad- 
nej powinności mojej względem siebie, 
ale uchybiłam powinności mojej 
względem dziecka. Dowód, że omal je 
nie straciłam, że tak smutnego docze- 
kałam się rozgłosu, ale miałam czas 
zastanowić się nad tym w moim zam- 
knięciu klasztornym, w chwili, gdy w 
świecie szarpanoe me imię! Mimo tego, 
nigdy nie mialam urazy do Bertranda, 
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wyrzuty jakie sobie robił, były zbytecz- 
ne; nie powiedziałam mu, aby szedł za 
mną lecz pozwoliłam mu zostać, 

Ku wielkiemu ździwieniu Solange, 
Antonina zamiast odpowiedzieć, otwo- 
rzyła okno i wionęła lekko chustką. 

— Dziwi cię to, zaraz cię objaśnię” 
Mąż mój czekał na dole. Mój Humbert 
to wzór posłuszeństwa. Aby nam nie 
zawadzał w ciągu zwierzeń, pozostał 
aż mu pożwolę wejść, tylko... uptrze- 
dzam cię... nie jest sam... 

Solange wydała okrzyk: 

— Bertrand! 

— We własnej osobie, — odrzekła 
Antonina, zwracając się do drzwi, któ- 
re się otworzyły. 

Bertrand zmienił się bardzo. Pa- 
trząc nań, można było odgadnąć, że 
współbolał głęboko z każdym cierpie- 
niem Solange, Nie widzieli się Od cza- 
su owego fatalnego spotkania w par- 
ku, gdy pałający gniewem Croix- 
Saint-Luc dał strzał do człowieka, Ww 
którym widział swego rywala. 

— I tym razem przyszedłem bez 
pozwolenia pani, = rzekł łagodnie. 
Chciałem jednak, aby siostra moja 
i szwagier byli obecni. Solange, jesteś 
pani wolna. Czy chcesz zaszczycić 
mnie darem twej ręki? Wiesz pani, że 
matka moja ciężka do podróży. Oto 
list od niej dò pani. Czyżby się omyli- 
ła, nazywając panią „swoją drogą 
córką?“ 

Sólange zwarła oczy. x 

— Pytałaś pani zapewne, -dlaczego 
nie pisałem! Czyż nie byłem sprawcą 
nieszczęścia pani i cierpień? Wyrzu- 
cam sobie, jak zbrodnię, egoizm mej 
miłości; jestem przyczyną wszystkich 
ciosów, jakie panią dotknęły. Nie mia- 
łem prawa iść za panią. Zmuszony 
byłem kłamać obojętnie, gdy w duszy 
wszystko dla pani poświęciłem. A, po- 
tem, Boże mój, zarozumiałością 
wyda się to może, — coś w głębi seren 
mówiło mi, że nie wąlpisz pani o mnie, 
że milczenie moje rozumiesz, ż2 
wdzięczną mi jesteś za to oddalenie, 
w chwili, w której obecność byłaby 
jedną przykrością więcej. 

Solange milczała ciagle, lecz blask 
jej twarzy, ufność malująca się Ww'o- 
czach, mówiła za nią. 

Rzuciła się na szyję Antoniny, któ- 
ra śmiała się i plakała na przemian. 

— [ cóż moja droga siostro, == rze- 
kła baronowa, jesteś zadowoloną? 

Solange o©dpowiedziała smutnym 
uśmiechem. 

— Zdaje mi się jednak, że teraz nie 
mamy tu co robić — dodała Antonina 
zwracając się do męża. Zostawmy ko- 
chanków w spokoju, długo się nie wi- 
dzieli i watku im do gadania nie za- 
braknie, Nuże, panie mężu. ruszaj się. 
To mówiąc pociągnęla Humberta za 
soba i wyszli. Solange i Bertrand pozo- 
stali sami. 

— Będziemy wreszcie należeli (lo 
siebie, na zawsze, nic nas nie rozdzie- 
lil.. Lecz skąd ten smutek, Solange! 
Bo przypominam sobie słowa 
szwagra pańskiego. 

— Szwagra? 

— Będziesz miał smutną towarzysz- 
kę. Bertrandzie, — powiedziała, Czym 
jestem teraz? Osławioną kobietą, Rzu- 
cono mnie na pastwę ciekawości tłu- 
mu. Pierwszy lepszy mógł roztrząsać 
moją moralność i potępiać mnie lub 
uniewinnić. Musimy wiedzieć oboje, 
co robić mamy, co czeka nas W przy- 
szłości. Czy wiesz, co powiedzą, kiedy 
mnie poślubisz? Że teściowa słusznie 
wydarła mi syna, bo nie warta bylam 
go chować, 

— Solange! s 

— Błagam cie, nie przerywaj! Ni- 
czym cię nie łudzę. Gdybym pozostała 
we Francji, gotowa wciąż do walki, 
możebym w końcu zwyciężyła, z chwi- 
la ustąpienia z pola potępiam sama 
siebie. 

— Potępiłaś? Alboż nie jestem na 
to, aby cię bronić? 
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— Miejmy przynajmniej odwagę - 
przewidzenia wszystkiego. Poślubiając 
mnie, zostaniesz mężem nie tylko ko- 
biety, o której mówią, lecz skazanej 
nadto na wygnanie, kobiety biednej. 
Pani Fierchamps porwała syna, jak ja 
mego; grzywny, na jakie ją skazano 
zjadły cały prawie majątek. Szwagier 
pański miał słuszność, miłość karmi 
się ideałem. 

— Czy sądzisz pani, że nie wiedzia- 
łem o tym? Co szwagier mówił, wiem 
lepiej od niego, lepiej może, niż pani. 
sama. Jesteś pani kobietą prześlado- 
waną, oto wszystko; gdyby nawet zło- 
śliwość ludzka ją dosięgła, nikt nie 
ośmieli się podnieść głosu na kobietę, 
którą matka moja nazwała swą córką, 
która nosić, będzie imię strzeżone 
chlubnie przez swych przodków. Bied- 
ną pani jesteś? Tym lepiej, nikt niej 
będzie wątpił o mej miłości, widząc, 
że z rozkoszą wszystko z panią dzielę. 
Wygnanie? Czy można tak nazwać sa- 
motność, gdy żyć będziemy dla siebie 
zdala od natrętów, mogących nam za- 
mącić szczęście. 

Słuchała w zachwycie. Tak, osą- 
dziła go dobrze; był to ten sam mąż 
rycerski, szlachetny i tkliwy, któremu 
zaufała. Życie wystawiło na ciężką 
próbę miłość, jaką jej przysięgał i wy- 
szedł z tej próby zwycięsko. Mogła po- 
legać na nira, kochał ją dla niej z ca- 
łym poświęceniem miłości. 

— Czy wątpiłaś pani o mnie? —. 
spytał bardzo cicho. ya 

— Nie... locz dziękuję, sprawiłeś mis 
pan najwyższą radość, jakiej kiedykol- 
wiek doznalam. 

W tej chwili nie było na Świecie 
dwóch istot szczoęśliwszych od nich. 
'Tam na dwórze wzburzony ocean 8sza- 
lsł pod mrocznym niebem, Wycie 
gwałtowne i monotonne dochodziło do 
nich niby łkanie wielkiego tułacza, 
błądzącepo wiecznie wśród nieskończó- 
ności. Rozkiełznany wicher wstrząsał 
drzewami, lecz zajeci całą noc nic nie 
widzieli i nic nie słyszeli. 

— Czy już się zwierzenia skończy- 
ły? = ozwał się wesoło glos Antoniny. 

Za nią rysował się poważny, trochę 
ironiczny profil Humberta, Podziwia- 
iac jego ulezlość bez zarzutu nie mo- 
żna bvło nigdy wiedzieć czy szydzi 
z siebie, czy z żony swojej. Może 
z obojra. 

— Porozumioliście się — rzekł. Tak, 
tym lepiej. 

Solange przywołała Fervego, Szczę- 
ście, jakiego zakosztował, malowało się 
na jego roztropnej fizjonomii. Naresz- 
cie znów zaczął żyć jak przed zamknię- 
ciem w kolegium. Był z matką, żył 
z nią nieodstępnie, już go z nia nie roz- 
łacza. Solange znała swego Hervego; 
małżeństwo jej nie zaćmi chmurką 
jego czystego czoła. Chciał być tylko 
przy niej, ponad to nie więcej nie pra- 
gnelo to serce pełne synowskiej tkli- 
wości. 

Iórve wszedł do salonu. Widok ty- 
lu nieznajomych zmieszał go zrazu, 
lecz Bertrand wział go w ramiona i u- 
całował, Wvmienili z soba długie spoj- 
rzenie. ale tvle ufności bylo w jednym 
i tkliwości w drugim, że wozet serdecz- 
ny zadzierzenał się natychmiast po- 
miedzy tvmi dwiema istotami, zbrata= 
nvmi bezwiednie wspólną miłością. 
Tym jednvm spojrzeniem Rertrand 
wypowiedział wszystko, co miał w serè 
cu: „kocham rię, bo jestes jej dziec 
kiem”, Dziecko ze swej strony przeczu- 
wać sie zdawało. że człowiek ten hę- 
dzie jego przyjacielem i obrońcą. 

Obiad bvł bardzo wesoły. Antonina 
zwłaszcza pelną była dobrego humort 
i werwy, Miała zawsze gotowy zapasik 
anegdotek i salonowych  plotoczek, 


którymi óżywiała rozmowę. Języczek 
jej byt ostry jak szpilka, każdemu 


umiała zręcznie przypiąć łatkę 


(Ciąg dalszy nastąpi! 


Nagrodę EE "Norwegii otrzymała dziewczyna wiejska, 
która pracowała jako służąca 


Tegoroczna nagroda artystyczna mia- 
sta Oslo, stolicy Norwegii, w wysokości 
4000 koron, przypadła w udziale Annie 
BYE z Telemarken. Nagroda ta sta- 
a się 


sensacyjnym wydarzeniem dnia 


w świecie artystycznym Norwegii. Lau- 
reatka jest bowiem skromną wiejską 
dziewczyną, która ostatnio pracowała 
jako 


służąca m pewnych państwa w Oslo 


i w chwilach wolnych od zajęć uczęszcza- 
ła do szkoły sztuk pięknych. Największe 
dzienniki nie tylko norweskie, ale i 
szwedzkie, i duńskie, zamieszczają jej fo- 
tografię z następującym podpisem: 
„Chłopka, szwaczka, sprzątaczka, służąca, 
uczennica szkoły sztuk pięknych, Anna 
Grimdalen, laureatka nagrody artystycz- 
nej miasta Oslo". 


Anna Grimdalen opowiada reporterom 
historię swego życia. 


Mając lat 20, opuściła dom rodzinny, ubo- 
gi, aby w Oslo ciężko pracować na chleb. 
Zarabia na utrzymanie swe jako sprzą- 
taczka, a ostatnio jako służąca, 


prcując często 18 do 14 godzin na dobę, 


Poza tym uczęszcza do szkoły sztuk pięk- 
nych, studiując rzeźbiarstwo. Nagrodę 
otrzymała za projekt pomnika, jaki zdobić 
ma jeden z placów w Oslo. Tradycje arty- 
styczne są w jej rodzinie, jak w ogóle w 
rodzinach, zamieszkałych w Telemarken 
— rodzinne. Już dziad jej był niezłym 
złotnikiem i ojciec jej należał do „zręcz- 
nych“ ludzi. Chłopka z Telemarken zwró- 
siła 
zdolnością swą 1 pilnością 


uwagę profesorów szkoły sztuk pięknych 
i w ubiegłym roku uzyskała nawet sty- 
pendium na wyjazd do Niemiec i Grecji. 

„Dotychczas nie mogłam o tym ma- 


DZIEŃ CYTRYN I POMARAŃCZ 
W Mentonie, we Francji południowej od- 
był się „dzień cytryn i pomarańcz", który 
zainaugurowały gołębie pocztowe. 


rzyć, musiałam przecież pracować na w- 
trzymanie siebie i matki-staruszki. Obec- 
nie dzięki nagrodzie, będę się mogła na- 


reszcie wyspać, wypocząć, a potem poje- 
chać w świat" — mówi reporterom, po- 
kazując w uśmiechu, pełnym zadowole- 


nia 1 dumy, rząd białych, silnych zębów, 
Dzielna to rasa, ci chłopi z Telemarken, 


Fatalna siódemka 


Lotnictwo kubańskie okryte żalobą 


Na konferencji Unii Panamerykańskiej 
uchwalono wznieść ku pamięci odkrywcy 
Ameryki, Krzysztofa Kolumba pomnik-la- 
tarnię morską na wyspie San Domingo. 
Konferencja, zwróciło się już do wszyst- 
kich narodów i państw amerykańskich z 
wezwaniem do składania ofiar na pomnik, 
jednocześnie zaś ogłoszono konkurs na 
projekt latarni, w wyniku którego wpły- 
nęło 455 prac z 48 kraiów. Jeden z pro- 
jektów został nagrodzony — jednakowoż 
celem  rozpowszechnienia idei budowy 
pomnika postanowiono zorganizować 
przelot 4 samolotów przez Amerykę. 

Eskadra składała się z trzech samolo- 
tów kubańskich, które otrzymały nazwę 
okrętów Kolumba, a więc „Santa Maria“, 
„Pinta“ i „Nina“, oraz jednego, który miał 


PSY W MASKACH GAZOWYCH 


W angielskich wojskach łączności psy 

meldunkowe przechodzą specjalne prze- 

szkolenie przeciwgazowe. Okazało się przy 

tym, że psy zachowuja się bardzo inteli- 

geninie i stosują się ściśle do otrzymanych 
wskazówek. 


być pilotowany przez słynnego lotnika a- 
merykańskiego, Frank Felixa. 

Trasa lotu była niezwykle trudna, wy- 
nosiła bowiem tysiące kilometrów, prowa- 
dziła nad wysokimi górami i terenami 
mało znanymi. 

Ekspedycja wyruszyła dnia i2 stycznia 
1938 r. i w dniu 28 stycznia przybywszy 
już spory szmat drogi, przybyła do Cali. 
Stąd rozpoczynał się nadzwyczaj trudny 
odcinek lotu, prowadzący nad górami, do- 
chodzącymi do 4 tysięcy metrów wysoko- 
Ści, do Colon. Kiedy dnia 29 stycznia eska- 
dra opuszczała lotnisko w Cali, pogoda 
była piękna: niebo bezchmurne, powietrze 
spokojne. Nic nie wróżyło tragicznej ka- 
tastrofy. 

Około 30 km od Cali wieśniak pracują- 
cy w polu zauważył na niebie 4 samoloty, 
lecące w kierunku zachodnim. Jeden z 
nich leciał samotnie, wysoko, trzy zaś w 
kluczu nisko, na wysokości około 100 me- 
trów. Była to eskadra lecąca do Colon. Po 
chwili samolot, lecący wysoko, skierował 
się na północ (był to samolot Felixa), trzy 
zaś leciały dalej na zachód. 

W pewnej chwili jeden z trójki samo- 
lotów zachwiał się, runął na ziemię i za- 
czął płonąć. Wieśniak podbiegł do płoną- 
cych szczątków samlootu, a gdy w pew- 
nej chwili spojrzał w niebo, zauważył, że 
pozostałe dwa samoloty zostały nagle nie- 
widzialną ręką rzucone o ziemię z nieby- 
wałą siłą — i jak poprzedni, zapaliły się. 

Napróżno Frank Felix oczekiwał na to- 
warzyszy lotu w Colon. Wszystkie trzy sa- 
moloty napotkały w drodze na burze po- 
wietrzną, a lecąc na niewielkiej wysoko- 
ści, piloci nie mogli wykonać żadnego ma- 
newru, przeciwdziałającego burzy. 

Lotnictwo kubańskie zostało okryte ża- 
łobą; kilka dni później przez ulice miasta 
sunął pochód tłumów ludzi i pułków woj- 
ska, odprowadzających na wieczny spo- 
czynek siedmiu towarzyszy, — dzielnych 
lotników kubańskich. (l. welm.) 


Kamienice ze znakiem ochronnym 


Ciekawy projekt architektów angielskich, mający na celu 
zwalczanie tandety 


Tandetne budowle. jak się okazuje, są 
nie tylko wynalazkiem naszym. Znają je 
również w Anglii, zwłaszcza po wojnie, z 
tą jedynie różnicą, że społeczeństwo an- 
gielskie, umiejące walczyć z niedomaga- 
niami życia zbiorowego, potrafiło i w tej 
dziedzinie w sposób oryginalny i skutecz- 
ny przeciwstawić się tandeciarzom. Zrze- 
szenie architektów w Birningham, do któ- 
rego przyjmowane są tylko siłv należycie 
wykwalifikowane, opracowało projekt zna- 
ku ochronnego dla kamienic przez siebie 
budowanych. Znak ochronny w postaci 
kolorowego kafla z odpowiednim napisem 
wmurowuje się w ścianę frontow:. kamie- 
micy, po uprzednim gruntownym zbada- 


niu całej budowli przez rzeczoznawców — 
architektów. współdziałających z miejską 
inspekcją budowlaną. W ostatnim czasie 
projekt ten rozszerzono.. Obecnie każdy 
obywatel Birningham, budujący kamieni- 
ce, może nawet w wypadku, gd budowa 
przeprowadzona była przez architekta nie 
będącego członkiem związku, zażądać do- 
kładnego zbadania budowy przez komisję 
rzeczoznawców | za niewielką opłatą otrzy- 
mać zaświadczenie o solidności budowy. W 
razie miesolidnego wykonania budowy 
przedsiębiorca nią kierujący pociągany jest 
«lo odpowiedzialności. W przeciwnym wy- 
padku właściciel otrzymuje prawo wmu- 
rowania w ścianę frontową domu koloro- 


Z POLSKIEJ SCENY 


Zmana dwiewaczića i reżyser Maria Janow- 
ska-Kopczyńska obchodziła w dn. 6 bm, 
25-lecie pracy artystycznej. Jubilatka wy- 
stąpiła w roli Azuceny w „Trubadurze". 
PEER W "ON Z TOK Ak OZ ZZA 


wego kafla. Projekt architektów birming- 
hamskich ma dodatnią stronę również pod 
względem gospodarczym, gdyż kamienice, 
odznaczone kolorowym kaflem, są wyższe 
w cenie. 


W WIRZE WALCA 
Zmakomita para tancerzy francuskich El: 
se i Eryk Pausin w paryskim „Pałacu 

Sportów", 


Na niwie literackiej 


Nieodżałowana strata 


W życiu literackim Polski w chwili o- 
becnej szczególnie silnym echem odbił się 
zgon Karola Huberta Rostworowskiego. 
Nieodżałowaną tę stratę odczuło nie tylko 
społeczeństwo polskie, ale w ogóle cała 
słowiańszczyzna. Upłynęło już kilka ty- 
godni od smutnego faktu, a na łamach 
pism polskich i słowiańskich wciąż poja- 
wiają się artykuly, wspomnienia i przy- 
czynki do charakterystyki wielkiego twór- 
cy. Już dzisiaj możemy stwierdzić, że z 
Rostworowskim schodzi do grobu ostatnia 
największa chwała polskiego dramatu i 
teatru. Jego postaci, wykute jakby z gra- 
nitu, nawiqzywały do najlepszej tradycji 
polskiego teatru, zwłaszcza do niezaporm- 
nianego teatru Stanisława Wyspiańskie- 
go; sięgały także do podstaw teatru euro- 
pejskiego, przypominały bowiem w dużym 
stopniu postacie z dramatów  starogrec- 
kich, borykające się z losem, z fatum, z 
przekleństwem. A 

Rostworowski umarł i w dziedzinie 
teatru naszego zrobiło się nagle pusto, 
Najtrudniejsza gałęź twórczości literackiej 
straciła wielkiego i bodaj jedynego swoje- 
go przedstawiciela, I tutaj stoimy w obli- 
czu smutnego zapytania: co się stanie z 
polskim teatrem, gdy mie ma już Rostwo- 


rowskiego? Czy znajdą się jego następcy? 
Chyba nie wcześnie. 


Dwaj laureaci. 


Na wierzchołkach literatury polskiej 
t. zm. w Polskiej Akademii Literatury uczy- 
nił się ostatnio ruch. Wywołał go fakt 
odznaczenia nagrodą państwową za rok 
1937 krytyka Wacława Borowego i tzw. 
nagrodą młodych poety i powieściopisa- 
rza, Stanisława Piętaka Wacław Borowy 
bardzo się zasłużył kulturze polskiej. Wy- 
kładał przez kilka lat na uniwersytetach 
w Anglii, gdzie pracował nad zbliżeniem 
kulturalnym tego kraju z Polską. Poza 
tym jego dzieła krytyczne i historyczno- 
literackie odznaczają się wielką solidno- 
ścią uchodzą za wzorowe. 

Stanisław Piętak jest z pochodzenia 
chłopem i należy do najmłodszego poko- 
lenia pisarzy. Nagrodzono go za powieść 
pt. „Młodość Jasia Kunefała'. Jest to opo- 
wiadanie o dziejach chłopskiej rodziny 
Kunefałów na przestrzeni życia trzech po- 
koleń. Powieść jest jednocześnie rodzajem 
osobistych wspomnień autora. Chłop i 
wieś to tematy szczególnie modne w na- 
szej literaturze, zwłaszcza od czasu uka- 
zania się osławionej i również nagrodzo 
nej powieści Jalu Kurka „Grypa szaleje 


w Naprawie*, Tylko, że, jak stwierdzają 


krytycy, powieść Piętaka jest znacznie 
wartościowsza od tamtej, 


Uderzający fakt 

Co się szczególnie rzuca w oczy, gdy 
się obserwuje nasze życie literackie, to 
fakt, że najżywotniejsze i najbardziej palą- 
ce zagadnienia polskiego narodowego ży- 
cia doby obecnej zaczynają powoli od- 
zwierciedlać się i w literaturze. Mamy tu 
przede wszystkim na myśli kwestię ży- 
dowską. Możemy już teraz poszczycić się 
dwiema w tym zakresie poważnymi książ- 
kami: Pierwszą z nich stanowi piękna po- 
wieść Agnieszki Osieckiej pt. „Krzyż na 
piaskach“, a drugą powieść M. Rudnickie- 
go pt. „Żydzi”. 

„Krzyż na piaskach“ to historia bardzo 
niedobranego małżeństwa Polki, poetki 
usposohionej narodowo i Żyda literata. Po 
pierwszych wzlotach uczucia następuje 
opamiętanie. Towarzystwo męża zaczyna 
być dla poetki coraz bardziej nieznośnym. 
On nie uszanuje żadnej świętości, wszyst- 
ko co nie jest wygodą życia jest dla nie- 
go śmieszne. Ora kobieta głęboko religij- 
na nie mogąc wreszcie znieść bluźnier- 
stwa męża, szydzącego z przykazań i u- 
czuć religijnych, zrywa z nim stanowczo 
i wyzwala swą duszę spod trujących wy- 
ziewów wschodniej duszy. 

Powieść M. Rudnickiego oddaje w bar- 
dzo ciekawy sposób duszę i charakter Ży- 
dów wychowanych pod  przemożnym 


OSS Talmudu. Pokazuję ona wy- 
raźnie, dlaczego współżycie narodu pol- 
skiego z żydowskim jest niemożliwe: są to 
dwą odrębne światy, dwie odrębne moral- 
ności. W takich warunkach jedynym za- 
łatwieniem sprawy jest całkowita emi- 
gracja Żydów z Polski. 


Niespodzianka 
Podobne myśli wyraża nowa książką 
głośnego francuskiego autora, F. Celine'a 
Jest to bardzo ciekawy pisarz. Lewica i 


żydostwo uważało go dotąd za człowieka 
im oddanego, a tu Celine zrobił im nagle 
przykrą niespodziankę. Bo oto teraz w 
niesłychanie gwałtowny sposób zaatako- 
wał Żydów, domagając się zastosowania 
wobec nich jak najbardziej rygorystycz- 
nych represyj, gdyż to jest jego zdaniem 
najgorsza plaga ludzkości, 

Dookoła książki Celine'a, 
tytuł „Bagatelles pour un massacre”, co 
znaczy „Fraszka dla jednej rzezi”, toczą 
się w prasie wszystkich krajów namietne 
dyskusje, Żydzi uważają Góline'a za sza- 
leńca, są wytrąceni z siodła. 

Na przykładzie Celine'a widać, że św ias 
domość niebezpieczeństwaą żydowskiego 
przenika wszystkie kraje, nawet te, które 
jak Francja, uchodziły dotąd za filosemic- 
kie. I, że nawet w pisarzu najbardziej ra- 
dykalnym, najbardziej lewicowym moża 
się obudzić, gdy jest człowiekiem zdrowo 
myślsovm sumirnie narodowe. 

A. R. 


która nosl 


